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NIECHAJ BRZMI ALLELUJA!
Ileż wzniosłych myśli budzi w każ­

dej chrześcijańskiej duszy wielki 
dzień Zmartwychwstania Pańskiego!

Po wielkim, czterotygodniowym po 
ście, po ostatnim wielkim tygodniu, 
przeznaczonym na rozważanie męki 
Zbawiciela naszego nadchodzą rado­
sne chwile rezurekcji. Wesołe A lle ­
luja rolegnie się echem po zmartwych 
wstałej Ojczyźnie, budząc wszędzie 
wspomnienia przeżytych chwil bole­
snych i niosąc otuchę lepszego jutra, 
lepszej przyszłości. Otucha ta tem sil 
niej trafia do skołatanej duszy ziem­
skiego pielgrzyma, że i słońce lepiej 
już świeci, i z pól zielonych wiatry 
niosą wonie, bo idzie wiosna, z trium 
fałną pieśnią po zwycięstwie nad zi­
mą, nad owym symbolem martwoty 
i śmierci.

Nasza triumfalna pieśń, nasza pol­
ska pieśń, winna być tem potężniej­
sza, że śpiewamy ją na wolności. —  
Ciężki głaz niewoli został odwalony, 
wieko trumny zostało precz odrzuco

Że jedynie we wspólnym wysiłku, w 
bratniej współpracy może osiągnąć 
pokój i  szczęście, do którego dąży.

Oby Polska stanęła w rzędzie naro 
dów chrześcijańskich, którym obcą 
jest grabież, zachłanność podstęp i 
obłuda!

O jakże do tego daleko!, Kiedyż 
się to stanie? Kiedyż narody przyjdą 
do świadomości, że wojna to ostatnie 
zło, które winno być wymazane z lu­
dzkiego słownika?

Tak, daleko do harmonji i współ­
życia między narodami... daleko...

A  skierujmy wzrok na jeden na­
ród... Posłuchajmy, czy naszego A l ­
leluja nic nie mąci? Czy czysta jest 
jego melodja?

Nie —  bo nie wszyscy u nas wsta­
li z grobu niewoli do onego życia. 
Nie wstali ze starych nałogów, które 
przywaliły Polskę grobowym kamie­
niem. Iluż jeszcze Łazarzów śpi w gro 
bie, skrępowanych staremi wadami. 
Do nich nie doszedł jeszcze głos Chry

ne, a na mogiłach bohaterów kwitnie 
nowe życie.

I jakże tu nie śpiewać, nie usty tyl 
ko, ale niewymowną radością prze- 
peinionem sercem? Jakiż potężny 
zespół dorównać może polskiemu 
Alleluja?

Wierzyliśmy w moc Chrystusową 
i nie zostaliśmy zawstydzeni; Chry­
stusowa moc wskrzesiła Polskę do 
nowego życia.

Jak Chrystus Pan zawstydził swych 
wrogów, perfidnych faryzeuszów, —

oszalałą tłuszczę i cynicznych sę­
dziów, a dał świadectwo Prawdzie 
—  tak i Polska na wstyd i hańbę 
swych wiogów, a na świadectwo — 
prawdzie i sprawiedliwości podniosła 
się z martwych, przeszedłszy gehen­
nę męki i udręczenia.

I oby nic nie mąciło tego wesołe­
go Alleluja!

Oby ludzkość przekonała się, że 
jedynie w miłości i zgodzie może 
urzeczywistniać swe szczytne cele!

N A  Ś W I Ę T A !  N A  Ś W l Ę T A *
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FIRMA J O Z E F  M A S S A R
K R A K Ó W  FLORJAŃSKA L. 15.

Poleca materjały wełniane damskie na suknie płaszcze, kostjumy oraz ma- 
terjałyftna ubrania męskie i zarzutki. Jedwabie, kołdry płutna,' krajowe

i zagraniczne.

stysowy, zwiastujący pokój i pojedna 
nie. Nie doszedł, bo oni tego nie chcą 
Stąd tyle jeszcze w Polsce smutku... 
Stąd swary i kłótnie... Stąd komen­
dę dzierży nad nami żyd!...

Żyd, wróg Chrystusa, wróg krzyża 
wróg kultury chrześcijańskiej rozdzie 
la nas i niszczy. A  my, jak barany, 
idziemy pod jego komendą. W  handlu 
w przemyśle, w prasie, i już nawet 
w polityce... Dlatego tyle dyssonan- 
sów w naszem Alleluja.

Posłuchajmy, czy z Bolszewji doj­
dzie nas echo wielkanocnej pieśni? 
Dojdą jęki, płacz, przekleństwo, zgro 
za, szatańskie chichoty, piekielny 
świst. Zburzona świątynia, złamany 
podeptany krzyż, zatrute dusze dzie­
cięce —  a nad tem wszystkiem ko­
smata dłoń żydowska!

Dla nas memento!
Dlatego usuwajmy wszystko, co 

mąci harmonję śpiewu zmartwych­
wstania. Wstajmy z nałóg naszych, 
byśmy nie zaprzepaścili naszej wol­
ności, wywalczonej krwią bohaterów 
i naszem pragnieniem wymodlonej — 
Wyzwalajmy się z haniebnej niewoli 
żydowskiej. Tylko synowie całkiem 
wolni wolnej ziemi śpiewać mogą 
pełna piersią radosne Alleluja.

T. T. B-

Excelsior!
AJtissimo poeta Dante, — chluba 

całej ludzkości, poucza nas w swojem 
nieśmiertelnem dziele: „Divina Come 
dia“ , o sposobie, jakim jednostka, czy 
to indywidualna, czyto zbiorowa, czy 
to nawet, cała ludzkość, jako taka 
posługiwać się ma, jeżeli spostrzeże 
że w czasie wędrówki swego istnie­
nia zeszła z prostej drogi i znalazła 
się w ciemnym Iesie występku i b łę­
dów. I altissimo Poeta opowiada nam 
że gdy się chciał wydostać z tego 
lasu, stanęły mu na przeszkodzie trzy 
bestje, lew, (pycha), pantera (smysło 
wość) i wilczyca (chciwość), które 
mu nie tylko uniemożliwiły wydosta­
nie się z lasu, ale spowodowały go 
do cofania sie ku przepaści, gdzie 
„słońce więdnieje". W  tem zjawił mu 
się duchowy mistrz jego, który żył 
1? wieków przed Dantem, poeta W ir 
giliusz, symbol rozumu świeckiego 
którego kierownictwu ślepo sie pod 
dając i którego rad mądrych słucha • 
iąc nasz altissimo Poeta uwolnił się 
od natarczywości trzech wyżej wspo 
umianych bestyj, piekło, i czyściec, 
gdzie po oczyszczeniu się z grzechów 
przeszedł z pod kierownictwa W ir­
giliusza (rozumu, pod kierownictwo 
Beatryczy (łaski uświęcającej), która 
zaprowadziła go do szczytu Raju, 
gdzie króluje „miłość, która słońce 
porusza i gwiazdy**.

I my po odzyskaniu politycznej nie 
podległości, jeżeli weźniemy pod u 
wagę nasze życie duchowe, to musi­
my stwierdzić, że i my znajdujemy 
sie w  ciemnym lesie, z którego wyj­
ęcie uniemożliwiają nam wół, źrebak 
i baranek, przez to że ciągle, natar­
czywie łaszą się koło nas i zastawia- 
iac drogę prowadzącą z lasu uniemo 
żPwiafą nam wyjście z niego. —  I 
Wirgiljusz, gdyby sią zjawił pouczył­
by nas, że anonimowa międzynaro­
dówka żydowska, oswoiwszy lwa 
panterę i wilczycę, przebrała lwa w 
skórę wołu, panterę w  skórę źreba­
ka, a wilczycę w  skórę baranka, i 
poinformuje nas Wirgili, że u przy­
branego wołu, zobaczymy zamiast 
rozdwojonych kopyt —  łapę z pazu­
rami, a wilczycę przebraną za baran­
ka, poznamy po zębach w paszczy, i 
jeżeli się nie odsuniemy oa niej, to 
cna z nas zrobi ofiarę całopalenia na 
cześć lucypera i pożre nas ze skórą, 
i z kościami; to samo może nas spo­
tkać, jeżeli się nieodsuniemy od Iwa 
i od pantery.

Po odrodzeniu politycznem musi­

C H R ZESC IJA N IE !
Kupcy, rzemieślnicy, obywatele, 
rolnicy, mieszkańcy miast i wsi, 
w imię własnych interesów, zagro­

żonych żydowskim kapitałem
zgłaszajcie się tłumnie do

Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego
KRAKÓW, UL. STOLARSKA L. 6.

Red. „Hasła Podwawelskiego"

my się i gospodarczo odrodzić. 0  ile 
z ostatniej Polskiej Wystawy Krajo­
wej, widzimy z zadowoleniem, że w 
dziedzinie przemysłu, zrobiliśmy zna 
czny krok naprzód, to w dziedzinie 
handlu, mamy jeszcze bardzo a bar­
dzo dużo do zrobienia.

Jeżeli wglądniemy do dziejów ludz 
kości, to widzimy, że pierwszym mi 
sjonarzem cywilizacji był kupiec, dr u 
gim —  żołnierz, a trzecim działają­
cym od czasów św. Pawła apostoła, 
misjonarz. Kupiec, jeżeli się zadowo­
li uczciwym zyskiem, może nieoce­
nione zasługi oddać, jako pośrednik 
w wymianie dóbr duchowych.

Lecz niestety w obecnej dobie stan 
kupiecki ulegając wpływom żydów 
stwa spadł niżej etycznego poziomu 
codziennego, i pod wpływem jego 
nie dopisał swemu szczytnemu po­
słannictwu, do którego był powoła­
ny.

I dla tego, ażeby Polska odpowie 
działa misji dziejowej, do której jest 
powołana, potrzebnym jest, ażeby 
powstał solidny stan kupiecki, i to 
jest głównem zadaniem t. zw, frontu 
gospodarczego. —  Albowiem uczci­
wie i solidnie wytwarzamy towar tak 
samo, jak i uczciwie i solidnie upra­
wiamy produkt rolny, powinien być 
przez uczciwy i solidny stan kupiec­
ki rozsprzedawany solidnie z uczci­
wym i solidnym zyskiem, konsumen­
towi, wszystko jedno, czy spółroda- 
kowi, czy innemu.

Nasz dotychczasowy stan kupiecki 
rekrutuje się przeważnie z obcego ży 
wiołu, (żydów) nieposiadającego ża­
dnej ambicji, ani pod względem naro 
dowym, ani ogólnoludzkim, żywiołu 
cierpiącego na dolarium tremeus, ktć 
rego nie obchodzi, czy Polska w ro­
dzinie narodów osiągnęła należne jej 
stanowisko, a przeciwnie żywiołu, 
wyznającego przewrotne zasady ety­
ki, gdzie oszukiwanie i wyzysk jest 
nakazem wiary, nakazem ubranym w

formę dogmatu ściśle przestrzegane 
go przez żydów.

Spyta się kto, jak my możemy się 
zabrać do tworzenia frontu gospodar 
czego nie mając w swoich szeregach 
ludzi jak Ford lub im podobnych. — 
Na to damy odpowiedź, że w 1 listo­
pada 1918 r. zabraliśmy się do obro­
ny Lwowa, chociaż wiedzieliśmy o 
tem, że w naszych szeregach nie mie 
liśmy genjalnych ludzi w stylu Napo­
leona i tp. —  Gdyby bowiem wów­
czas człowiek w stylu Napoleona 
znajdował się po przeciwnej stronie, 
to bylibyśmy zlikwidowani w przecia 
gu siedmiu godzin, gdyż środków by­
ło dość, należało ich tylko rzeczowo 
i celowo użyć. Gdyby natomiast był 
Napoleon po naszej stronie, to w o­
bec niezaradności przeciwnika był­
by potrafił z nim się załatwić w cią­
gu czternastu dni, gdyż my nie mie­
liśmy nic; więc należało środki obro­
ny stworzyć i ich tylko celowo użyć. 
—  Ponieważ nie mieliśmy wśród nas 
genjusza wojskowego, obrona trwała 
trochę dłużej, —  ale zamierzony cel 
osiągnęliśmy mimo dłuższego trwa­
nia walk. —  Tak samo ma się spra­
wa i z przedsiębiorstwem akcji na tle 
gospodarczem. Budapeszteński klub

katolicki (Katholikus kor) jest wła­
ścicielem jednej ślicznej dwupiątro- 
wej kamienicy w mieście, gospodar­
stwa rolnego na wsi na którem upra 
wia się winogrona, i jeszcze kilku 
przedsiębiorstw a mimo to założony 
został nrzed 35 laty, przez biednych 
katolickich studentów, do grona któ­
rych należał i po dziś dzień do tego 
stowarzyszenia należy wielki przyja 
ciel Polaków Dr. Isembery Istvan 
(Stefan)). —  Dla tego wiara w naszą 
dobrą sprawę musi nas ożywiać. Mu­
simy przedewszystkiem solidnie po­
stępować, gdyż w przeciwnym razie 
na miejsce tałmudysty dalibyśmy nie 
uczciwego katolika. A  my chcemy, 
ażeby na miejsce oszusta tałmudysty 
przyszedł solidny, uczciwy i rzetel­
ny Polonus, obsługujący duchowy łą­
cznik Polskiego Społeczeństwa z in­
nymi narodami. —  W  dzisiejszej do­
bie widzimy, że narody i okupowane 
kraje zamorskie burza się przeciw 
Anglji. —  Dla czego? Ha! odpowiedź 
krótka: kupiec nie dopisał, gdyż miał 
tylko interes swój i swoich spółwy- 
znawców na oku, a o konsumentów 
lub producentów innych narodowo­
ści i wyznań nie dbał wiele. Jeżeli 
Sieroszewski przymawiając do poi 
skich rolników we Francji powiedział 
że każdy musi być „małym konsu­
lem" Rzeczypospolitej Polskiej, to 
to samo mówimy my, że i każdy ku­
piec polski powinien bvć małym mi­
sjonarzem katolickiej akcji. —  Niech 
usunie od swego boku za baranka 
przebraną wilczycę, a przyczyni się 
w znacznej mierze do odrodzenia 
społeczeństwa. —  Musi sobie zacho­
wać w pamięci, że Polska jest tem 
dla innych cywilizowanych ludów 
świata, czem Lwów iest dla Polski. 
Gotujmy drogę dla Chrystusa Zwy­
cięzcy, a naszem hasłem jest: ,,Excel
sjor

Jan Kozicki.

Pierwsze jaskółki „wiosnv ludów"
MOTTO:

„Na trupach i gruzach wojny i 
rewolucji światowej, pozostaną 
tylko żydzi i ich złote miljardy". 
(Dostojewski), 1882). —-

Uświadomienie faktu niebezpieczeń 
stwa, grożącego społeczeństwu chrze 
ścijańskiemu ze strony niewidzialnej 
konspiracji żydowskiej, staje się na­
kazem moralnym w Polsce, gdzie 
wpływy żydowskie są stokroć potęż

W I O S N A .
Słońce się z mglistych otrząsa chmur, 

z dolin i gór 
Zimowe, śnieżne spada okrycie; 
jasnym połyskiem srebrzą się wody, 

w łonie przyrody 
wre życie!

I znów na ziemię powraca raj!
Pola i gaj, 

napełnia nuta jakaś radosna; 
kwiat swe tulące zrzuca osłonki,

Wonią tchną łąki,
To Wiosna!

Skowronek wzbił się w powietrzny szlak!
M iły to ptak 

gdy na skrzydłach zawieszon śpiewa, 
i cały urok rozkwitłej wiosny 

w swój śpiew mflosny 
przelewa!

0, gdyby serce mogło tak żyć,
Tak słodko śnić;

Z uwiędłych marzeń, z uczuć zarodu, 
po burzach życia znów się ocucić, 

Kochać i nucić 
jak i za młodu!....

niejsze, niż w państwach sąsiednich 
(za wyjątkiem Rosji). Jaką drogą po­
stępuje owa tajemnicza konspiracji 
żydowska objaśniają nas, tłumaczo­
ne z rosyjskiego „Protokoły mędrców 
Sjonu", których oryginały, wykra­
dzione zostały z mieszkania Herzła, 
założyciela Sjonizmu —  i głoszone 
drukiem. Pisane przed trzydziesto­
ma laty, omawiają w szczegółach plan 
opanowania świata orzez żydów, re­
ferowany w bezczelny sposób przez 
Hercla, na pierwszym Kongresię Sjo 
nistycznym w r. 1897 w Bazylei, oma 
wiają system poniżenia i opętania lu 
dów przez wojny, rewolucje, porno- 
grafję, w sztuce i nauce, szerzeniu 
pijaństwa i t. d. Jak dalece świado­
my jest tych środków żyd „wojują­
cy", o tem przekona Czytelników kil 
ka cytat, które przytoczę:

„Trzeba, aby przemysł nasz (ży­
dowski) wyssał z ziemi i pracę i ka­
pitały, oraz ażeby przez chytrą spe­
kulację odda! w rece nasze wszyst­
kie pieniądze całego świata. W ó w ­
czas „goje" ukorzą się przed nami, 
byleby wyjednać dla siebie prawo 
istnienia" —  (Prot. 6).

„Podniesiemy płacę zarobkową, co 
jednak nie przyniesie żadnej korzyś­
ci robotnikom, bo jednocześnie wy­
wołamy drożyznę artykułów pierw­
szej potrzeby" (Prot. 6).

„Na każdy objaw przeszkodzenia 
nam, musimy mieć możność wywoła­
nia wojny z sąsiadami W tym kraju, 
który ośmieli się sprzeciwić naszym 
planom*' (Pr. 7).

,.My jesteśmy źródłem terroru 
wszechobejmującego, mamy na usłu­
gach ludzi wszelkich poglądów, wszy ; 
stkich zaprzęgliśmy do pracy 
(Prot. 9).



„Rozczłonkowanie na partje odda­
ło wszystkie ludy do dyspozycji na­
szej, bo chcąc prowadzić walkę, trze 
ha mieć pieniądze, które są w posia­
daniu naszem44 (Prot. 9).

Nie koniec na tem. Mózg hydry 
żydowskiej, w osobie tajemniczej 
konspiracji dyktuje całemu molocho­
wi semickiemu środki owej strasz­
liwej walki. Wpaja w nich, że „chrze 
ścijanie-katolicy to bydło robocze i 
niewolnicy żydów, posiadający twa­
rze ludzkie, jedynie dlatego, by przy i 
mowanie od nich usług, nie było zbyt 
wstrętne dla żydów44. (Ks, Sanh)

Oto co mówi Teodor Hercl, bożek 
idjotycznego Sjonizmu, w „protoko­
le4 pierwszym:

„Alkoholem wprowadzimy zgniliz­
nę w dnsze i ciała „gojów44. Spójrz­
cie na odurzone wódką zwierzęta? 
Czyżbyśmy mieli pozwolić, aby i „na 
si44 doszli do podobnego stanu? Na­
rody „gojów44 odurzone są przez nas 
wódka. Młodzież ich zatraciła inte­
ligencję, wskutek wczesnej rozpusty, 
do której podjudzana była przez na­
szych agentów w postaci guwene- 
rów, lokajów i kobiet w miejscach 
rozrywek gojów44.

A  w protokole 13: „W  krajach sto 
jących na czele, stworzyliśmy i two­
rzymy literaturę brudną, wstrętną, 
szaloną, którą karmimy „gojów44,, - - 
, W  całej Europie musimy wywołać 
rewolucję. Musimy jednak działać o 
strożnie, podstępem, udawać uczci­
wych. W  ten sposób, oszukamy na­
ród „gojów44, który nas będzie uwa­
żał za zbawców44 —  (Prot. 7].

Bo „goje to stado baranów, my zaś 
jesteśmy wobec nieb wilkami, a w ie­
cie wszak, co się staje z owcami, kie 
dy do owczarni zakradną się wilki'7'4 
(Prot. 11).

I dalej w protokołach 15 i 17, prze 
rr.awia zboczeniec żydowski do se­
mickiego motłochu: „Kiedy Król I- 
zraelski wdzieje na swoje święte czo 
ło koronę, zaofiarowaną mu przez 
Europę, —  stanie się patrjarchę 
świata, a „Król żydowski będzie rza 
czywistym papieżem44!

Oto co głoszą sławne „Protokoły 
mędrców Syjonu44! Kto je przeczyta 
uważnie, ten wie, kto jest wrogiem 
naszej ojczyzny, który poniżaniem, 
żamętem, truciznami i wszelkiego ro 
dzaju ciężarami ciskanemi na plecy 
chrześcijan postanowi! zawładnąć 
światem! Wzburzyć się musi i zatrwo 
rzyć polska opinja publiczna, poru 
szvć czujność społeczna! Zdawanie 
sobie sprawy ze zbliżającej się kata­
strofy, nie zażegna niebezpieczeń- 
sł wa —  musi nastąpić okres zbioro 
wego czynu, zespolonego świadoma 
wolą samoobrony! Wierzymy, że o- 
kres ten następuje! Cynizm żydow- 
stwa, jego łotrowskie postępki i zbro 
dnie dochodzą kulminacyjnego pun­
ktu, A  gdy go przejdą, zabłyśnie 
dzień, który zapisany będzie w księ­
dze ludzkości! Dzień straszny, dzień 
zagłady plemienia żydowskiego 
dzień zwycięstwa sprawiedliwości.

Wpatrzeni w walący się tron Ro­
sji. w krwawrą plamę Jerozolimy -  
oczekujemy tej chwili! Nie mam v 
wprawdzie armat, mieczów, ni bomb, 
lecz bronią naszą jest Bóg i Ojczyz­
na! Z temi hasłami stajemy do walki 
z pierwszemi jaskółkami tej „wiosny 
indów44, łecącemi na zew „mędrców14 
- -  do Polski!

II m i i i  Mii muli v Pttit. j przepuklina I
D o ru ń n  ADAH/SW/ DD71?7 DAU7CTVMi; fA D A  DIMV MAC7VUO 'I  »  ■ ł f c f c ł  W l l k l l l n l  WPOCHÓD ARABÓW  PRZEZ PALESTYNĘ. —  KARABINY MASZYNO  

W E NA ULICACH JEROZOLIMY.
Żydzi przeżywają obecnie dnie 

trwogi. Również i rząd Anglji jest 
mocno zaniepokojony stanowiskiem 
plemion Arabskich, które rozesłały 
onegdaj wici po całym kraju, nawo­
łujące wiernych Mahometan dr* 
zbrojnego wystąpienia przeciwko ży­
dom. Dlatego też w związku ze zbli- 
żającemi się świętami arabskiemi „No 
bi— Musa44, rośnie obawa nowej rewo 
lucji antyżydowskiej, Władze angiel­
skie wydały daleko idące zarządzę 
nia. Na ulicach Jerozolimy, biwaku 
ją oddziały karabinów maszynowych 
Również silnemi oddziałami wojska 
obstawiono wejścia do miasta, Pom> 
dzy Arabami, szerzy się agitacja, po- » 
dobna do protestacyjnego marszu 
Hindusów Ghandhiego, a mianowicie

organizowany jest demonstracyjny 
pochód Arabów przez Palestynę.

Naczelnem hasłem jest bezwzgle 
dny bojkot żydów, w szczególności 
zaś propaganda nie sprzedawania im 
ziemi.

Rzecz zrozumiała, że wśród łudno 
ści żydowskiej w Palestynie panuje 
silne zaniepokojenie. Ostatnie krwa­
we dni w tem królestwie żydów wy­
kazały, do czego zdolni są Arabowie 
broniący się przed przybyszami. Eks 
cesy, przygotowane na okres świąt 
arabskich mogą przybrać groźne roz 
miary, w skutkach straszne dla ży­
dów,

Możeby tak teraz, tałmudyści kra­
kowscy wyemigrowali do Palestyny? 
Radzimy z całego serca!

1

USUWA RADYKALNIE specjal-
nemi bandażami o najnowszej kon­
strukcji najzastarzalsze przepukliny 
(ruptury) u pań, panów i dzieci zna­

ny specjalista w całej Polsce

M .  L .  P O L A C Z E K
W  S A M B O R Z E  N R . 91.

C odziennie otrzym uje Firm a entu­
zjastyczne podziękow ania za zupełne w y­
leczenie się  z przepukliny.

C E N N IK I IL U S T R O W A N E  D A R M O .

i

Cały naród stanąć musi
do walki z alkoholizmem.

ODEZWA DO SPOŁECZEŃSTWA.
Jednem słowem, nowela wniesiona 

przez mniejszości narodowe, z po-
Ofiarnym wysiłkiem całego Naro­

du Państwo nasze wywalczyło sobie 
niepodległość. „W  proch i pył44 roz­
sypali się jego śmiertelni wrogowie 
zewnętrzni. Lecz na tem nie koniec 
—  Polska tak długo nie ugruntuje 
swojej niepodległości, jak długo spo 
łeczeństwo polskie nie zapewni so­
bie materjalnego i duchowego dobro 
bytu. Największym wrogiem wewnę-

śród których rekrutują się głównie 
szynkarze, gdyby została uchwalona 
—  za wszelką cenę chce roznić Na­
ród polski, wydrzeć z Niego ostatni 
ciężko zapracowany grosz i w koń­
cu z torbami puścić na żebry. No­
wela ta pragnie spotęgować gospo­
darczą ruinę Polski, a tem samem

trznym dobrobytu społeczeństwa poi spowodować Jej polityczną zgubę, 
skiego jest „alkohol44. Walka z nim Czyż wobec tak widocznego ataku 
i trudna i ciężka, wiele wymaga o- 
fiar i poświęcenia. Ale walka ta, to 
konieczność życiowa, to dziś najwię­
ksze i najważniejsze przykazanie Na 
r o d u .  Podjąć ją I prowadzić Naród 
musi tak długo, aż zwycięży. Podjąć 
ją musi przedewszystkiem Rzad i 
Sejm zapomocą ustaw, a społeczeń­
stwo zapomocą wieców i plebiscy­
tów antyalkoholowych.

Do walki tej Naród musi wystą­
pić natychmiast. Wróg bowiem nie
śpi, co więcej, wróg atakuje!! Oto w 
chwili, gdy Naród broniąc się przed 
gospodarczą nędzą i ruiną, samorzu- 
tnem głosowaniem usunął ze swego 
otoczenia alkohol i szynki, główne 
źródła nędzy wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa, w takiej cięż 
kiej chwili znalazły się dwa kluby 
poselskie: —  niemiecki i ukraiński, 
—  które do ustawy przeciwalkoho­
lowej z dnia 23 kwietnia 1920 r. wno 
szą projekt noweli. Nowela ta między 
innemi punktami: 1) Trzykrotnie błi 
sko powiększa ilość szynków t. j. je­
den na 1000 zamiast na 2.500 miesz­
kańców według obow. dzisiaj usta­
wy -̂ 2) zmniejsza ustawową odle­
głość szynków od szkól, kościołów, 
sądów, fabryk ze 100 metrów na 50 
m„ 3) dożywotnio zatwierdza wszyst 
kie koncesje szynkarskie dotychcza­
sowym właścicielom, którzy je od 10 
lat lub dłużej posiadają, 4) żąda wy­
sokiego odszkodowania tym, którzy 
koncesje tracą.

wewnętrznych wrogów naszego Pań­
stwa na jego dobrobyt i potęgę, spo­
łeczeństwo polskie pozostanie bier- 
nem i bezczynnem?!! Czy pozwoli 
się wtrącić do przepaści szynkarzom? 
Czy dopuści do uchwalenia nieslycha 
nej i wprost bezczelnej noweli bez 
protestu?

Chybaby samobójstwo chciało po­
pełnić! Jak Polska długa i szeroka, 
zabrzmieć musi jeden wielki krzyk 
protestu: PRECZ Z ALKOHOLEM! 
Precz z antypaństwową nowelą, 
precz z tymi, którzy Naród Polski 
pchają do przepaści! Nie damy sie­

bie cofnąć z drogi ku zdobyciu na­
leżnego stanowiska wśród kultural­
nych narodów. Nie damy degenero­
wać i deprawować dusz dla dobra 
szynkarzy, którzy w ciągu 10 lat nie­
podległości Państwa dość mieli cza 
su dla znalezienia sobie szlachetniej 
szego źródła dochodów.

Przez alkohol prowadzi droga dc 
więzień, domów dla obłąkanych, do 
zaniku poczucia własnej godności — 
spodlenia —  zniszczenia gniazd ro­
dzinnych —  i nędzy. —  Z trzeźwości 
wynika zdrowie duszy i ciała, do­
brobyt i radość życia. —  A  wfęc 
wszyscy winni przystąpić do walki z 
alkoholizmem i pijaństwem!

Do walki z alkoholizmem stanąć 
musi zgodnie cale społeczeństwo : 
w tym celu zwracamy się z gorącym 
apelem do wszystkich zdrowo myślą 
cych Obywateli, a przedewszystkiem 
do Duchowieństwa, Nauczycielstwa. 
Lekarzy, działaczy wszelkich organi­
zacji społecznych, zawodowych i 
kult.-oświatowych, oraz Redakcy) 
pism lokalnych, aby jakn aj rychlej 
przystąpili do masowego urządzania 
wieców obywatelskich po miastach i 
wsiach całej Polski. Uchwały podję­
te prosimy przesyłać pod adresem 
Krak. Komitetu Obywatelskiego. 
Kraków, ul. Czarnowiejska 1, —  któ 
ry udziela listownie wszelkich wy 
jaśnieć i wskazówek. Nadesłane u- 
chwały i sprawozdania umieszczone 
v/ pismach prowincjonalnych —  prze 
szlemy do Warszawy decydującym 
czynnikom w tej sprawie.

Krakowski 
Komitet Obywatelski.

„Gdzie Twoje serce44....
miss Polonio

SENTYMENTALNA EPISTOŁA DO P. BATYCKIEJ.
Nie piszę nigdy o kobietach, ani 

do kobiet. Temat w którym wystę­
puje niewiasta zamiast się pod pió 
rem mojem skrystalizować, rozwleka 
się w nieskończoność, w jeden hymn, 
słodko - sentymentalny na cześć ko­
biety.

Dziś jednak przyjąwszy na siebie 
wszystkie obowiązki redaktora (ocz\ 
wiście za wyjątkiem kryminału!) pi­
sać mam o stuprocentowej kobiecie, 
o najpiękniejszej z cór Ewy, krainę

polską zamieszkujących, —  o pannie 
Zosi Batyckiej, „miss Polonji44!

Boże! Ty widzisz?... W  dodatku 
pisać mam ostro, z oburzeniem, tak. 
jak nakazuje sumienie redaktora pis­
ma, broniącego interesów chrześci­
jan przed żydami!

W istocie, jestem na Ciebie ,miss 
Polonjo44 troszeczkę zły. Onegdaj 
wpadł mi w ręce „Kurjer44 z Twoją 
podobizną, dziś, lwowska l(J©azeta 
Poranna44! Fotografje arcymiłe i przy

SMAKOSZE PIJĄ  TYLKO

„ZDRÓJ4 
„M ARCOW E11 

„PORTER44 
..A L  E“

ZA S T Ę P S T W A : Arcyksiążęcy Browar w Żywcu, Reprezentacja 
Kraków, Zbożowa2 ; M. Lorenc, Warszawa, Krochmalna 85; „Zdrój 
Żywiecki44 Ska z o. o. Lwów, Kościuszki 24; Arcyks. Browar 
w Żywcu, Reprezentacja Poznań, Marsz. Focha 31; I. Piwowarczyk 
Lublin, Krakowskie Przedmieście 48; Karpowicz, Zakopane; K ’ 
Drapella, Tarnów, W . Gołkowski, Sanok; Froncz i Lisko, Wado. 
wice, T. Banaś* Kalwarja i wiele innych we wszystkich prawie- 

miastach Rzeczypospolitej Polskiej.
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znam dzięki nim właśnie, nie p i­
szę powyższego, ostro zatemperowa- 
aem piórem irytacji, jeno łagodnie i 
sentymentalen jak zawsze, żywiąc 
tę niepłonną nadzieję, że głos mój 
nie będzie przysłowiowym grochem, 
rzucanym o ścianę (tylko nie płaczu!)

Bo oto pod swą milutką buzią re­
klamuje panna Batycka „świeży 
kwiat" (Neige de Fłeurs) —  krem 
żydowskiego wyrobu wychwalając 
pospolite jego zalety i dobroć.

O, miss Polonjo, „gdzie Twoje ser

duszko“ ... dobrej Polki i chrześcijan 
ki? śpiewam!

Reklamować obce wyroby, których 
w  kraju mamy poddostatkiem, a w 
dodatku wątpliwej jakości wyroby 
żydowskie, to przecież nie licuje z 
tkliwością Twego polskiego serdusz­
ka i powagą obywatelki-Polki! Wiem 
że Tobie, jako wschodzącej gwiazd­
ce ekranu polskiego —  reklama jest 
konieczna. Jednak podobna do nicze 
go nie doprowadzi. Mam inną, nieza­
wodną. Oto ofiaruję Ci wspaniało­

myślnie serce swoje, niespożyte ser­
ce dziennikarskie, które jak przysło­
wiowa „kaczka” pławi się w krysta- 
licznem źródle uwielbiania Twej o- 
sóbki!

Proszę więc powyższe zapamiętać 
rzucić precz „śnieżny kwiat** i od 
żydów stronić! W  przeciwnym bo­
wiem razie byłbym zmuszony wyco­
fać bezcenną propozycję i zatrzymać 
serce swoje dla siebie!

A  szkoda, bo dobre i poczciwe!...
ix.

Robactwo, siarKa i karbol
przymieszka do cykorji wyrobu Francka,!

DALSZE SZCZEGÓŁY Z TAJNIKÓW PRUSKICH ZAKŁADÓW W  SKAWINIE. — JAK ŻYD — FRANCK 
NISZCZYŁ POLSKI PRZEMYSŁ K AW O W Y? —  JAK SIĘ W YRABIA  CYKORJĘ „KOSZERNĄ ‘?

Od jednego z naszych Czytelników, 
fabrykanta kawy, otrzymujemy kore 
spondencję, omawiającą dalsze szcze 
góły tej sensacyjnej afery, która po­
ruszyła całe polskie społeczeństwo, 
a które poniżej zamieszczamy:

Podczas wojny prusko - austriac­
kiej, „Franek**, ojciec • dzisiejszych 
właścicieli fabryki Skawińskiej, iakó 
żyd neutralny uciekł do Austrji i tu­
taj w Lincu założył sobie wytwórnię 
cykorji, skąd, drogą podboju przedo­
stał się do Małopolski, ówczesnej 
Galicji.

Przed dwudziestoma łaty rozpoczą 
łem z nim walkę i chociaż szedłem 
z gołemi rękami i bez znajomości tej 
dziedziny produkcji —  szala zwycię­
stwa poczęła się przechylać na moją 
stronę. Za pożyczone 300 koron wzią 
łem się energicznie do pracy, z takim 
zapałem, że ze wszystkich silnie 
przez niego zajętych placówek coraz 
skuteczniej go wypierałem. Doszło 
do tego, że Franek zmuszony był nie 
tylko ceny według moich regulować, 
ałe w dodatku musiał jako kontra- 
broń wprowadzić swoje osławione 
„Enrillo", które po kilka kg. kupcom 

* wysyłał tak długo gratis, aż się u nich 
przyjęło. Ponieważ jednak taki wy­
siłek b. mały skutek wywarł i mimo 
tego coraz silniej go z użycia wypie­
rałem, zagrożony w dodatku prze­
niesieniem mojej wytwórni, aby sku­
teczniej na zachodzie działać, o dzi­
wo, buduje Franek fabrykę w Ska­
winie, aby mógł się przed naszem 
nie umiejącem się orjentować społe­
czeństwem działać jako firma „kra­
jowa".

Prócz tego po różnych instytucjach 
wychowawczych i szpitalach głosił 
przez swoich agentów, że jest katoli­
kiem, dawał tańsze odemnie ceny, i 
różne ulgi, biorąc tem na lep ducho­
wieństwo i SS. Zakonnice, a mnie 
tem samem rugując.

Te wszystkie sztuczki nie byłyby 
jednak Franckowi pomogły, gdyż 
produkcja moja, przez solidne postę­
powanie i solidny towar, z roku na 
rok rosła jak na drożdżach. I byłoby 
dotąd wszystko dobrze, gdyby nie u- 
padek Austrji, Z jej upadkiem, na­
stał, o ironjo! i mój upadek...

Z powstaniem naszego państwa 
Polskiego, wziąłem się energicznie do 
pracy społecznej, przestrzegając przy 
tem głośno przed nebezpieczeństwem 
żydowskim. Ciemne jednak indywi­
dua nie tylko żydom o wszystkim 
donosiły, ale wręcz do zemsty nade- 
mną zachęcały.

Rozumie się, żydostwu nie trzeba 
było dóżo mówić, skupili się prze­
ciwko mnie i przy każdej komisji 
obywatelsko - podatkowej „robili" 
ze mnie magnata, tak, że inspektor 
podatkowy zabrał mi nie tylko ka­
pitał zakładowy ale jeszcze w dodat 
ku wysprzedać się musiałem z 5 reał 
ności, które podczas „wrogich" rzą 
dów zakupiłem i z kilku cennych ma

szyn. Aby mnie wreszcie zupełnie 
zniszczyć rzucili w całej Małopolsce 
między żydami „hejrem" (klątwę) na 
mój produkt. Udało im się to w zu­
pełności i dziś żydowska fabryka 
Francka jest bezkonkurencyjnym pa 
nem na całą Polskę!

Co się zaś tyczy samych wyrobów 
tejże firmy, to i w tej sprawie nade­
słano nam kilka uwag, które oburzyć 
muszą wszystkich, dotychczasowych 
konsumentów produktu wyrabianego 
przez zakłady Francka,

W  r. 1928 sprowadzono z zagrani 
cy wielką ilość t. zw. „sznitzu**,, czy­
li suszonych korzeni, stanowiących 
surogat cykorji. Kiedy pod koniec 
wspomnianego roku, zjechała do Za­
kładów w Skawinie specjalna komi­
sja ministerjalna, surowiec został u- 
kryty i usunięty z magazynów z tego 
jedynie powodu, że zagnieździły się 
w  niem potworne masy robactwa. 
Po wyjeździe komisji, która znalazła 
„wszystko w porządku" przystąpio­
no do oczyszczania surowca z roba­
ctwa, w ten sposób, że tępiono je 
siarką. Rzecz jasna, że wytrute ro­
bactwo zostało zmielone wraz z ko­
rzeniami i użyte do wyrobu „świet­
nej i odżywczej" cykorji.

Podobnie przedstawia się wypadek

ze skonfiskowanym w Poznaniu su­
rowcem, który, aby fabryka nie po­
niosła straty, został sprowadzony do 
Skawiny, gdzie go poddano desyafe- 
kcji karbolowej i następnie użyto do 
produkcji.

W  podobny również sposób wyra­
bia Franek cykorję „koszerną", która 
w handlu występuje pod specjalną e- 
tykietą z napisami hebrajskimi. Głó­
wnymi składnikami cykorji „koszer­
nej" są oliwa jadalna i t. zw. Iodes, 
których to żydzi dostarczają sami 
Zakładom w Skawinie. Ponieważ je­
dnak przy jej wyrobie, obecnym mu­
si być rabin, przez cały czas trwa­
nia przy tym obrzędzie tahnudysty 
wyrób odbywa się normalnie i su­
miennie,

Kiedy jednak ten odchodzi, miej­
sce oliwy i lodesu zajmują... karbo­
lowane robaki i siarka.

Oto jakim produktem karmi polskie 
społeczeństwo prusko - żydowska *a 
bryka Francka! Zaznaczywszy niniej 
sze punkty, zwracamy się do odnoś­
nych władz, do Ligi Zdro*wia, woje 
wództwa i ministerstwa z żądaniem, 
by jaknajrychlej i jaknajskrupulat- 
mejszemu badaniu poddano surowiec 
tkwiący w magazynach Zakładów fa 
brwki Francka w Skawinie,

NAJWIĘKSZA W  POLSCE 
ODLEWNIA DZWONÓW

B'“  Pełczyńskich
w KAŁUSZU, ulica S lw ie c k a  nr. 54. 
i w P R Z E M Y Ś L U , Krasickiego 63 a

Firma istniejąca przeszło 120 lat

Odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych 
i zagranicznych a między temi;

W ielki Z łoty M adal P , W . K . w  Poznaniu 19 2 9  r. —  G ran d  Prix L ie g e  (B elg ja) W . M.
19 2 8  r. -  Z loty M edal W in o  W . R o!. Przem . 19 2 8  r. —  G ran d  P rix Paryż W .M  
19 2 7  r. -  W ielki Z lo ty  M edal W . K o ść . 190 9  r. -  Z loty M edal S try j W . R oi. Przem  19 0 9  r

Dostarcza dzwony wszelkich rozm iarów I tonów. Przelewa stare nieużyteczne dzwony- 
Wykonuje kompletne żelazne dzwonnice. Posiaga stale na sMatizie wielką ilość dzwo- +

nów gotowych. Z
U W A G A : O ferty , prosp ekty na żądanie darm o i opłatnie. mm

Mulim w Mm i
Z TAJNIKÓW M IASTA SZERESZEWA NA  POLESIU, —  ŻYDZI CHCĄ 
UKAMIENOWAĆ SEKWESTRATORA. PRECZ DO PALESTYNY!

Szereszew, 15. IV, 1930.
Miasto Szereszew, zapadły kąt Po 

lesia, to druga Palestyna. Żydzi roz­
panoszyli się do niemożliwości. Był

czas, że bili policjantów, a sprawki 
te uchodziły im bezkarnie. Nic też 
dziwnego, że z każdym nowym urzę­
dnikiem, z którym mają bezpośre­

dnią styczność prowadzą pertrakta­
cje, stawiając swoje ultimatum w for 
mie: „jak pan nie będzie z nami, to 
pana tu długo nie będzie". Zastępca 
burmistrza, zacięty -wróg chrześcijan 
urzęduje w chałacie i jarmułce. Gdy 
by, o zgrozo, ujrzał go tu jakiś zagra­
niczny gość, piękne miałby wyobra­
żenie o Polsce, Korzysta też on ze 
swego tytułu burmistrza i syn jego 
nie służy przy wojsku, niby jedyny 
żywiciel rodziny. Pan burmistrz ma 
przy tem swój sklep, więc handluje 
i ma siły i zdrowie zarobkować, ma 
pensję zast. burmistrza i żadnych ży ­
wicieli mu nie potrzeba, tembardziej 
że pod bokiem ma .dwuch synów, z 
których jeden ma sklep z żelazem, 
a drugi —  win i wódek (rarytny ge­
szeft na Polesiu).

Są też pp. Aranowicze —  „4 bu­
drysów", którzy mają restaurację i 
hotel, a przy wojsku żaden nie słu­
żył i nie służy. Dlaczego —  to nie 
zbyt jasna sprawa.

Na zakończenie jeszcze jeden fakt.
Magistrat ma sekwestratora, który 

jest postrachem dla żydów, jako bez 
względny przy ściąganiu podatków. 
W  dn. 19 ub. miesiąca dorosły ży- 
dziak kopnął 10-letmego syna sekwe 
stratora tak dotkliwie, że dziecko z 
bólu padło, co widząc ojciec, nie mo 
gąc się pohamować wymierzył poli­
czek żydziakowi. Ten natychmiast 
organizuje całą bojówkę, która napa 
da wieczorem na dom sekwestratora 
i zaczyna się walka. W idzieć bvło za 
ślinionych żydów i żydziaków i roz­
czochrane żydówki z kołkami, kamie 
niami, skóra cierpła i przypominały 
się czasy biblijne, kiedyto faktycznie 
kamienowano. Gdyby nie interwen 
cja munduru oficerskiego, w którym 
występował tego dnia kierownik szko 
łv i sekwestratora, ojca Doszkodowa- 
nego dziecka, byliby niechybnie za­
katrupili.

Nie dosyć na bojówce. Co tu ka- 
hał, zaraz po zajściu zbiera się w bóż 
nicy i uchwala (coś trąci bolszewiz- 
mem) wyrzucić sekwestratora z ma­
gistratu.

Nawet specjalna delegacja jedzie 
w tej sprawie do p. Starosty.

Jaki sprawa przybierze obrót —  
niewiadomo, Narazie stwierdzamy po 
trzebę niezbędnego zorganizowania 
chrześcijan z Seryszewa, którzyby u- 
krócili samowolę i arogancję żydów 
i przepędzili , , p .  burmistrza" w ha- 
łacie i jarmułce do Palestyny,

i ś

Stańmy do walki
z źydowsKiem Kupiectwem!

ODEZWA.
Obywatele! Polska zalana towa­

rem zagranicznym!!
Szczególnie w Małopolsce prawie 

we wszystkich sklepach żydowskich. 
90 proc. towarów, stanowią wyroby 
zagraniczne.

Dochodzi do takiego absurdu, że 
dwadzieścia sklepów trzeba przejść, 
zanim dostanie się kołnierzyk wyro­
bu polskiego. Wszędzie oferują kup­
cy żydowscy towar zagraniczny. Przy 
kładów takich znamy tysiące. Jestto 
wielka niesumienność i nieuczciwość 
ze strony żydowskiego kupiectwa, 
godna napiętnowania!

Małopolska wygląda jak placów 
ka wyrobów wiedeńskich i berliń­
skich.

Rozpoczynając radykalną akcję w 
obronie prze.mysłu krajowego, wzy­
wamy całą uczciwą prasę polską do
zajęcia odpowiedniego patrjotyczne- 
go stanowiska w tej sprawie. Nade­
szła nadzwyczaj groźna chwila. Ze­
wsząd słyszymy o masowych reduk­
cjach! I rosną masy zrozpaczonych 
bezrobotnych polskich obywateli.

Czuwajmy!

C&A I«.M ĄViV4L mis.
WINA z własnych winnic,
WÓDEI gatunkowe fabryczne, 
„SUCHOWOLA" Ks. Czetwertyńskiego 

NALEWKI domowe Jankowskiego

SZAMPANY, KONIAKI Kraków, Podwale 6. tel. 0123.
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Z I ^ I T T D T C D  A  CENTRALNY SKŁAD TAPET bogaty wybór,
• N U  1 K Ł L d A  piękne wzory
KRAKÓW WIŚLNA 11. obicia ścienne obecnie tańsze od malowania, czystość i hygiena w pokojach.

J V a  SmartwycFiwstanie!
W  chwilach n iem ocy modło się do Giebie,
9 y ś  daw cą  świateł ta jem niczych B o ż e l  
Wielbi i SMożny w hRrwi i ducha chlebie, 
daj niech nadzieję gó rnych  pragn ień  złożę!
9  daj mi słońce i władzę rozkwitu,
dziś pieśń na stopniach O w ego  kładę tronu!
'rPogrom co  nocy, możny t w ó r c o  świtu, 
pozwól m i dotrzeć do skarbca  twych plonów ! 
Jsiew yczerpanyś  —  w ięc stwórz nowe światy,
M ie c h  G m ię  Gfwoje blasków płonię m orzem  
w dniach wiekuistych pogrąż  noc zairaty, 
niech światłość w ieczna  będzie se rce m  B o ż e m !
W  chwili n iem ocy dziś staję przed Goba, 
i przed tron kładę pieśń co  d rga  żałobą, 
hkorną skroń chylę, p rzed  Gobą w pokorze !
B a j  mi dzień j a s n y ! - d ą j  dzień Zm artw ychw stan ia , 
bo czekam  sm utny ! CJ w blaskach zarania, 
m odlę się c icho  »przy jdź M ró les tw o  B oże",  
zdejm  z se rca  bóle i męki trawiące, 
okryj snu płaszczem powieki drga jące , 
i rozn ieć w  sercu m em  płomień miłości, 
bym w duszy znalazł d rogę do w iecznośc i!

Oto obchodzimy dzisiaj dwunaste 
święto Zmartwychwstania Pańskie­
go w wolnej, niepodległej ojczyźnie!

I jak roku każdego, tak i dzisiaj 
zasiądziemy odwiecznym zwyczajem 
przy biesiadnym stole i dzielić się 
będziemy „święconem" i z serco pły- 
nącemi życzeniami. Nie będzie wów 
czas pośród nas wrogów ni nieprzy­
jaciół, ani nie będzie w nas nienawi­
ści, jeno płonąć nam będzie w ser­
cach lampka ducha pogodnego, ci­
sza wiosny i miłość. Bo dzień Zmar­
twychwstania Pańskiego jest dla nas 
dr.iem przebaczania i wzajemnego 
odpuszczapia sobie win i grzechów 
Popełnionych, dniem, który ludzkość 
całą komunikuje słońcem wiosny i 
Wiarę w odkupienie świata! Znika­
ją w dniu tym wszelkie różnice kla­
sowe, podziały i upośledzenia mo­
ralne: niema ani nędzarzy, ani bo­
gaczy, wielkich ni maluczkich, uczo­
nych ani prostaczków. Wszyscy są 
jeko równi sobie, jako dzieci Chry­
stusowe sobie podobni. I jako Syn 
Boży nie dzielił w Wieczerniku ucz­
niów swoich na takich czy ow.ikich, 
tak i my, jako jedna rodzina chrześ­
cijański zasiądziemy przy „świeco- 
nem“ jako dzieci jednego Boga i je- 
° r ej wiary!

święto Zmartwychwstania!... Śpie­
wają dzwony rezurekcyjne, świąty­
nie z wieżyc kościołów chwałę Bo- 
Za. głoszą! W  takt dzwonów <'piżo- 
wYch poczynają bić serca ludzi jakąś 
radością nabożną i miłością ku Zmar 
twychwstałemuL. Jasność przyoble­
ka świat, uśmiechają się radośnie 
twarze ludzi, jakaś niewysłowiona 
słodycz wpływa w serca i dusze!..

Zmartwychwstanie!...
Lecz i niejednemu łza zabłyśnie w W  1 .  p| ł  1  0ś f e ś t  j a n  w y g lą d a ł  U r a n ó w

Pflen bólu, rozpaczy czy troski! Nie *
Kden spojrzy na nagi stół, na któ 
rvm prócz Baranka Wielkanocnego, 

będzie ani cienia sutej zastawy 
5 łzami obmvje dolę.swoją! I będzie 
1'siące takich domów, które w dniu 
tvin ukoi sieroctwo, głód i nędza.
'We będzie komu dzielić się święco- 
Rem. ani życzeń składać, albo i nie 
Redzie się czem dzielić!...

Lecz Syn Boży, który w pierw­
szym rzędzie umiłował maluczkich i 
cichych, wejrzy na ich nędzę i ubó- 
SfWo, i najszczęśliwszymi ludźmi w 
dniu tym ich uczyni.
. I kiedy zagrzmią dzwony zwiastu­
j e  „Alleluja", Chrystus w piel­
grzymkę do tych najmniejszych pój­
dzie, uciszać ból, osuszać łzy, łago­
dzić nędzę i cierpienie! Wniknie w 
ciemności suteryn i poddaszy, w u- 
“ostwo lepianek i chat, rozświetli 
r" roki jasnością Zmartwychwstania i 
Serca ciepłem wiosny ogrzeje! A tam 
Sdzie głód i nędza roztoczyły swe pa 
R°Wanie, zasiędzie przy stole z dzieć 
db swojemi i dzielić się z niemi bę- 
Y e najświętszem Swojem Ciałem, 

jó ojczyzny naszej i W iary chle- 
Cl® powszednim!..

ix.

S W O J  D O  S W E G O !
Nowo otwarty jedyny w Krakowie -katolicki 
sklep z dodatkami krawie kiemi (pod firmą)

T p k  /k ¥  A K *  KRAHÓW, ul ś w .  Tomasza 24.
A  ^  m ł m .  N ow y dom K a s y  O szczędności M iasta K rak o w a

Posiada na składzie wszelkiego rodzaju dodatki krawieckie.

orzed wiekami?
KRAKÓ W  N A  GRUZACH CARRODUNUM. —  W  X W IEKU K R A ­
KÓW  —  PO TĘG Ą! —  STR ASZLIW Y POŻAR W  R. 1125. —  RYNEK 
KRAK. I JEGO RO LA W  DZIEJACH M IASTA . —  JAK  ZW AN O

ULICE?

Jeden ze starożytnych autorów 
Ptolemeusz, alexandryjski geograf, 
żyjący w wieku II-gim ery chrześci­
jańskiej, w dziele swem przywodzi 
nazwisko masta Carrodunum, leżące 
go nad brzegiem Wisły, w prawdzi­
wość którego to wywodu uczeni nie 
wątpią, przyznając że Kraków na 
miejscu starożytnego Carrodunum 
jest zbudowany.

W  historycznem, dotąd w ustach 
ludu dochowanem przysłowiu: „nie
odrazu Kraków zbudowano", mamy 
krótko skreślony obraz powolnego 
jego wzrastania. Jeszcze blisko epo­
ki swego założenia, bo w w, X, znaj 
dujemy w dziejach naszych wzmian­
kę Krakowa, dowodzącą, że już wów 
czas był znakomitem miastem. W  r, 
1125 za Bolesław Krzywoustego 
„świetnie wzmagające się miasto 
Kraków, lubo drewnianemi gmacha­
mi zabudowane, bogate owocami han 

dlu, zamożnością i obfitością sław­

ne, ze wszystkiemi świątyniami i 
gmachami, pożar w perzynę obróci! 
i na długi czas w nędzy pogrążył",
(Długosz, Ks. IV.)

Do roku 1240 w kronikach naszych 
zalega głuche milczenie o dziejach i 
wzroście miasta. Dopiero w r, 1241. 
kiedy Tatarzy napadłszy na Polskę, 
Kraków spalili, Bolesław wstydliwy 
miasto odbudowywać począł i dał 
mieszczanom Krak. wójta. Od tego 
czasu więc, datuje się stanowisko 
dzisiejszego prezydenta miasta. Od 
r, 1285— 1332, Kraków przechodził 
różne koleje losu. Dopiero w r. 1333 
kiedy wstąpił na tron Kazimierz 
Wielki, stolica Polski róść poczęła 
niepospolicie w potęgę. Za jego pa­
nowania powstały w mieście i na 
przedmieściach okazałe budowie, on 
w Rynku Krak. postawił Sukiennice 
i murowany zamek. Za jego to pano­
wania ustanowiono Najwyższy sąd 
w Krakowie, do którego wszystkie

sprawy od sądów mniejszych z ca- 
iej Polski przychodziły (Alb er dr an- 
dy: Dzieje Polski).

Czem był dla Krakowa rynek i 
jak on wyglądał?

Rynek krakowski był miejscem, 
gdzie królowie zwykli byli odbierać 
hołd i przysięgę. Tron, na którym 
król zasiada! zbudowany musiał być 
wyłącznie rękami rajców krakow­
skich, a mieścił się zawsze przed Su 
kiennicami, obok wieży Ratuszowej. 
Droga z zamku do Rynku wyścielo­
na była przed każdorazową taka u- 
roczystością czerwonem suknem. Za 
iedwie jednak król opuszczał tron, 
lud rzucał się na zdobycz i sukno 
między siebie rozszarpywał (St Tem 
cerski).

Szczegółowe określenie rynki: kra 
kowskiego jest do dziś tematem licz­
nych sporów i polemik między histo­
rykami. Według- Kummersberga ry­
nek krakowski, obejmuje 11.000 są­
żni kwadr, a dołączając do tego Ma- 
łv  Rynek 13.200 sążni. Na cyfrę tę 
składają się budowle: Sukiennice z 
jatkami szewskiemi i garbarskiemi, 
wieża nieistniejącego już dziś ratu­
sza, główny odwach, czyli dom ko­
misji, kośció1 Marjacki i św. W ojcie­
cha. Licząc na sążeń 16 osób at na­
tłoku można przypuścić, iż gdyby 
Rsnek był natłoczony, pomieściłoby 
się na nim przeszło 100 tysięcy łu­
dzi. Stąd też wypada wniosek, że na 
główniej .zych procesjach (Bożego 
Ciała i Różańcowej) uczestniczyło 
ponad 20 tysięcy ludzi.

Wieża ratuszowa, którą dziś w i­
dzimy, była kilkakrotnie odbudowy­
wana W  r. 1680 uderzył w nią pio­
run, a wtedy zgorzała ze wszystkiem, 
spalił się zegar, stopiły dzwony, je­
no, gołe murv zostały. W  r. 1686 
sławny Piotr Beber, budowniczy kró 
la Jana III. cała wieżę ratuszową 
„wyniósł na łokci 12“ (około 25 mtr), 
nie opuszczając z niej dwóch wiel­
kich cymbałów zegarowych (dzwo­
nów) kilkadziesiąt cetnarów ważą­
cych" (X. St. Solski r. 1690). Napis 
na ścianie południowej wykazuje, że 
znowu w r. 1784 była restaurowana. 
Dziś jak widzimy, nieszczęśliwa wie 
ża znów jest w obróbce.

Dawne nazwy ulic, uległy grunto­
wnej zmianie. I tak ulica Sienna, zwa 
ła się w r. 1490— 1520 „Thiergasse" 
czyli „zwierzęcą". Szpitalna, ul. św. 
Krzyża, albo ul. św. Ducha. A  od 
czego pochodzi nazwa ul. Brackiej, 
podaie Kronika Kościelna z r. 1603: 
„wielce był i zrazu i potem wzięty 
i tak od wszystkiego miasta umiło­
wany zakon braci św, Franciszka, że 
też od niego ulicę „bracką" nazwa- 
HO <><

Ulica Różana (w Dębnikach) no­
siła nazwy: ul. Świńskiej, Świni. Ul.
Kątowa (na Warszawskiej) zwała 
si^ Kocią. W  w. XIV. i później były 
jeszcze różne nadawania części m. 
Krakowa, które już dziś są zapomnia 
ne, jakoto: Wendeta, Grunda (dziś 
ul. św. Krzyża), Okol (cześć ul. Gro 
dzkiej, przed kość, św. Piotra). Psi- 
rynek, dzisiejsza ulica Franciszkań­
ska, Teraźniejsza ul. Grodzka po og­
niu w r. 1850 została o trzecią pra­
wie cześć rozszerzona. Tak oto wy­
glądał Kraków przed wiekami.

tx.

[obuwie JAN A REBSZA obecnie R. ISSMER
K R A K Ó W , F L O K J A Ń S K A  17.

Ma na składzie wielki wybór obuwia od najtańszego do wykwintniejszego po cenach konkurencyjnych
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GŁÓWNY SKŁAD PAPIERU, PRZYBORÓW SZKOL- 
NYCH i GALANTERJI. -  PAPIERY RYSUNKOWE

! KALKI PŁÓCIENNE
D O S T A R C Z A  PIECZĘCIE G U M O W E I SZYLD Y  E M ALIO W AN E

CFNY NISKIE — TO W AR PIERWSZORZĘDNY — W YS YŁK A  O D W RO TNA

Gaierja sławnych kobiet.
„Niewiastę stworzył Bóg, jako a- 

nioła opiekuńczego mężczyzny!"
„Rola1 kobiety w życiu codziennym 

ogranicza się jedynie do pilnowania 
kuchni i stróżowaniu garnków"...

„Posłannictwo kobiety, jest oo- 
słannictwem Boga"....

Tak oto wypowiadaia cie filozofo­
wie i medrcn, czuli małżonkowie i 
pantoflarze, ludzie wielcy i mali. Je ­
dni twierdzą, że kobieta stworzona 
jest na służebnicę mężczyzny, go-ipo 
dynię, władczynię ogniska domowe­
go i matkę, inni znowu widzą w niej 
posłanniczkę dziejową, stworzenie 
idealne o wysokim poziomie ducha, 
piękno, kwiat nauki i t. d. Bezstron­
nie, aby nie zbijać przekonań je ­
dnych, ani w rozpacz nie wprawiać 
drugich —  przypatrzmy się laką ro­
lę odgrywała1 w życiu ludzkim pleć 
piękna.
KOBIETY, GENJALNYMI FJLOZO 

FAMI I ASTRONOMAMI.
W  XVIII w. zasłynęła we W ło­

szech Marja Agnesi, jako filozofka 
i matematyczka. W  15 roku życia 
znała języki: francuski, łaciński, gre 
cki i hebrajski. W  20 r. zbijała dwie­
ście tez filozoficznych, a 24 napisała 
dzieło matematyczne, za które Papież 
Benedykt XIV przyznał jej katedrę 
na uniw. bolońskim. Równie głośną 
była w tym czasie jej rodaczka Lau­
ra Basci, matka 12 synów. Helena 
Piscopia wykładała na uniw. w Pa­
dwie astronomię. Novella d‘ Andrea 
dzierżyła! katedrę prawa kościelne­
go na tymże uniwersytecie. Była to 
kobieta nadzwyczajnej piękności i, 
aby widok jej twarzy nie odwraca! 
uwagi słuchaczy, katedra zaciągnię­
ta była zasłoną. A  od czego pocho­
dzi nazwa kwiatu „hortenzii"? Od 
nazwiska: wielkiej astronomio fran­
cuskiej Hortenzji Lepant. Najznako­
mitsza jednak ze wszystkich astrono 
mek ówczesnych była Karolina Her 
schel, ur. w r. 1750. W  r, 1848 dwie 
kobiety: Marja Mitschel, amerykan­
ka i Riiinker. niemka odkryły 178 
komet. Włoszka, Scaperllini należa­
ła swego czasu do znakomitości a- 
sfronomicznych, zajmowała urząd dy 
rektora Obserwatorjum na Kapitolu 
w  Rzymie. Panna: Zofja Germatn,
prowadziła długie lata korespondcję 
z największym astronomem niemiec­
kim Gaussem, który nie mógł przypu 
śdć, aby uczony jego przyjaciel by! 
kobietą.
SŁAW NE PODRÓŻNICZKI I GEO- 

GRAFKI.
I w tej dziedzinie delikatny umysł 

kobiecy wniósł w wieki i setki od­
kryć. Przesunie się przed oczyma na 
szemi galeria kobiet, które genjuszem 
swym położyły pod gmach wiedzy i 
nauki granitowe fundamenty.

Agassica, Szwajcarka wyruszyła w 
t. 1860 nad Amazonkę, skąd powró­
ciła po 15 latach, przywożąc ze so­
bą kilkanaście dzieł podróżniczych. 
Panna Montagu zbadała życie i oby 
czaję Wschodu. Jak nikt poprzednio 
ściśle zaprzyjaźniona z sułtanką Fa- 
tymą miała otwarty wstęp do hare­
mu i do wszystkich domów w Turcji. 
Listy jej wzruszyły w swoim czasie 
cały świat literacki i pozostały na 
zawsze dziełami głębokiej obserwa­

cji i filozoficznego ducha. Anielka 
Rich odkryła pierwsza ruiny Babi­
lonu i Niniwy. W  r. 1820 wyrusza 
konno przez Azję i z powrotem przez 
Anatołję, Kaukaz, Armenję nad 
brzegi Tybru. W  r. 1821 jedzie do 
Indyj badać pismo klinowe. Tu spo­
tyka ją wiadomość, że mąż jej zmarł 
na cholerę. Cios ten tak w nią ugo­
dził, że po trzech dniach walki ze 
śmiercią powstała z łoża staruszką. 
Amelja Heber, żona misjonarza e- 
wang. wędruje w r. 1823 przez cały 
Hindostan, od Kalkuty do Bombaju 
i Madras, badając życie i obyczaje 
tamtejszych ludów. Nawet na grun­
cie mroźnej podbiegunowej strefy 
stanęła odważna nóżka kobiety. Ger 
truda Egeda, Norwedka, przebyła 
Morze Północne i 15 lat przebywa­
ła w dzikiej, wiecznymi lodami opa­
sanej krainie. Pamięć o niej żyje do 
dziś dnia, wśród ludzi podbieguno­
wych.

Również i żeglarstwo zawdzięcza 
coś umysłowi kobiety. Joanna Tay­
lor założyła pierwszą szkołę żeglar 
ską i wydała szereg dzieł z tej dzie­
dziny. Wiedenka Ida Pfeifer, wycho­
wana w oryginalny i niekobiecy spo 
sób, bowiem od 15 roku życia chodzi 
la w męskim stroju, jako matka 6 sy 
nów wyruszyła w podróż do Ziemi 
św., wreszcie w podróż naokoło świa 
ta, która trwała 4 i pół roku. Ame­
lia Dietrich, saksonka, przebywała 
w Australii od r. 1863 do 1873, a 
więc lat dziesięć, dokonywując tam 
licznych poszukiwań przyrodniczych 
i badań. Angielka, Rurton zbadała 
głębie Afryki, Syrję i Palestyny. W  
r. 1875 mianowaną została konsulem

Auglji w Damaszku. Marja ęomerv>- 
lie, jest autorką wiekopomnego dzie 
ła p. t. „Mechanika nieba",

N A ZW IS K A  SŁAW NYCH  POLEK.

Z kobiet Polek, na chlubne wspo­
mnienia zasługują: Łucja Rauten-
strauchowa, powieściopisarka, autor 
ka „Drezna i jego okolicy", oraz 
„Podróży przez Niemcy", dalej A n ­
na Nekwaska z r. 1781, pisząca p o ­
wieści dla młodzieży w języku fran­
cuskim, Ewa Felińska, autorka „H e ' 
sylji", „Pana deputata" i innych, 
Marja Steczkowska (Podróże do Ta 
trów i Pienin r. 1872) wreszcie wiel­
ka powieściopisarka Eliza Orzeszko­
wa, najznakomitsza z kobiet-poetek 
ostatniego stulecia Marja Konopnic­
ka i Marja Rodziewiczówna ideał 
kobiety Polki.

Oto krótki zarys roli, jaką kobie­
ta odegrała w życiu społecznein i 
naukowem ludzkości. Dziwnem do­
prawdy wydawaćby się mogło twic - 
dzenie, że wysiłkiem władz umysło­
wych, wzbogaca się organizm. Tak 
jednak jest. Angielka Rich żyła lat . 
Joanna Taylor 82, Marja Sommer 
He 90, Karolina Herschel 98!... Fakt 
portiera twierdzenie!

Czvż więc świat nie uznawał kie 
dykolwiek umysłowych zasług kobie­
ty, czy odtrącał je i nie chciał sta­
wiać obok podobnej zasługi męskiej? 
Widzimy, że tak nie jest: w samem 
bowiem zaraniu cywilizacji, bo za 
czasów greckich spotykamy w sfe­
rach najwyższej naukowości kobiety 
uczone. Zasada więc nie bvła nigdy 
wrogą kobiecie i tylko życie, ze swe 
mi drobnemi. a nrzecież ciężkiemi 
przeszkodami) stawało na jej dro­
dze!

ix.
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Niema chyba człowieka na świe­

cie, któryby nie potrafił powiedzieć 
czegoś o tremie —  z własnego do­
świadczenia. Trema, ów strach przed 
wzrokiem ludzkim, niczem nie uza­
sadniony, przychodzi zawsze niewo­
la,na i zjawia, się zawsze w najniebez 
piecznieiszem miejscu. Znęca sie je­
dnakowo nad mężczyznami, kobieta­
mi, dziećmi i starcami, a najdotkli­
wiej daje się we znaki mówcom i ar 
tystom teatralnym.

Przypatrzmy się objawom tremy 
w praktyce.

Pewna arystokratka niemiecka —  
adoptowała córkę biednego malarza 
dostrzegłszy u niej ślady wielkiego 
talentu muzycznego. Po wieloletnich 
studjach, przybrana córka arysto- 
kratki miała zadebjutować w teatrze 
miejskim w Lipsku. Przedstawienie 
szło jafenajlepiej aż do występu de- 
bjutantki. Kiedy jednak weszła na 
scenę przyszła katastrofa. Trema spa 
raliżowała jej struny głosowe. Po 
kilku sekundach opanowała się na 
tyle, że zaśpiewała, jakńnś okrop­
nym dyszkantem. Debjut skończył 
opłakanie. Później kilkakrotnie pró­
bowała *występować na scenie, ale 
zawsze powtarzało się to samo. Tre­
ma zjawiała się zawsze ze straszliwą 
siłą. Wreszcie nieszczęśliwa istota 
zrezygnowała z kariery scenicznej.

Nieco łagodniej obeszła się trema 
z głośną śpiewaczką Sormą. Znalazł­
szy się pierwszy raz na scenie, za­
pomniała języka w gębie, i nie mo­
gła słowa: wymówić. Dopiero part­
ner jej wpadł na pomysł i jął powta­
rzać jej rolę, grając równocześnie za 
nią i za siebie. Dzięki jemu, śpiewacz 
ka opanowała tremę i doprowadziła 
swój występ do końca.

Coś podobnego przytrafiło się naj 
większemu tragikowi angielskiemu 
Irwingowi, podczas szekspirowskie 
go dramatu „Henryk III“. Gdy nad­
szedł wieczór przedstawienia, Irwing 
dostał tak ostrego ataku strachu, że 
nie mógł skupić swoich myśli i ro­
bił wrażenie obłąkanego. Po podnie­
sieniu kurtyny zdołał się na tyle opa 
nować, że zaczął swój monolog, ale 
głosem ochrypłym i piskliwym. To 
zmieszało go na nowo, że nagle ut­
knął, nie słysząc ani suflera ani nic 
nie widząc. Resztą sił dowlókł się 
do wyjścia za kulisy. Przedstawienie 
przerwano na chwilę, poczem znów 
je rozpoczęto. Irwing tym razem, —  
wpatrywał się w jeden punkt ściany 
wmówił w siebie, że na sali niema 
Dubliczności i zwyciężył tremę. —  
Przedstawienie to stało się dlań po­
czątkiem wspaniałej karjery.

Irwing stał się z czasem najwięk­
szym tragikiem Anglji.

Żadnej jednak ze śpiewaczek tre­
ma nie dokuczyła tak, jak sławnej 
śpiewaczce szwedzkiej, Jenny Lind, 
zwanej „szwedzkim słowikiem". W  
ub. stuleciu była ona najjaśnieiszą 
gwiazdą na niebie operowem. Za 8-o 
miesięczne tournee po St. Zjedno­
czonych, otrzymała 3 miljony dola­
rów.

W  pełni sił i głosu zmuszona była 
zejść ze sceny, niezdolna wieść walki 
z tremą i strachem, przychodzące- 
mi przed każdym występem. Walka 
ta wyczerpywała ją do tego stopnia, 
że ze sceny schodziła w takim sta­
nie, jakby przebyła ciężką chorobę

Są jednaik aktorzy, którzy nigdy w 
życiu nie zaznali uczucia tremy. Do 
takich wyjątków należał Tolma. Gdv 
pewnego razu zapytano go, czy nie 
zaznał tremy, gdy grał w Erfurcie 
przed Napoleonem, odpowiedział; — 
„Scena jest mojem królestwem — na 
niej ja jestem królem!".

Podobną odpowiedź miał dać je­
den z wielkich aktorów niemieckich 
gdy go pytano, czy nie odczuwa tre­
my przed lożą cesarską. Artysta od­
rzekł z dumą: „Gdy stoję na scenie 
sam jestem królem —  a król jest tyl 
ko u mnie gościem"!

ix.

i i
i i

Rokrocznie, jak wiadomo, obcho­
dzimy uroczyście „Rękawkę", któn* 
przypada na dzień po Świętach Wie! 
kiej Nocy; nikt jednak nie zastano­
wi się nad tem skąd przyszedł ten 
zwyczaj, i na jaką pamiątkę go ob­
chodzimy.

Według dawnego podania, jest to 
grobowa pamiątka Krakusa, księcia 
Chrobacji wielkiej, założyciela Kra­
kowa. Nazwa „Rękawka" pochodzi 
stąd. że usypaną być miała na gro­
bie jego, rękami licznego rjcerstwa, 
zgromadzonego na pogrzebie. Miej­
sce gdzie ten pomnik, świadectwo 
przywiązania łudu jest usypany, tak 
dogodnie jest wybrane, że go z od 
łegłości kilku mil można widzieć, * 
wyniosły iego szczyt dodaje niema­
łego uroku okolicy.

Dotąd jeszcze nie wygasła pamięć 
dzielnego księcia Krakusa. Liczne 
wieki upłynęły, a lud ciągle, aż cfo 
dni naszych, cnotom i wielkości je' 
go hołd wdzięczności składa. Miesz' 
kańcy Krakowa, wierni starożytne' 
mu zwyczajowi i tradycji coroczni45 
w trzecim dniu świąt wielkanocnych 
zachowują ob.chód zwany „Rękaw'' 
ką“, podczas którego odwiedzaj* 
tłumem, wiekami niespożyty, skrO' 
mny a: zarazem wspaniały groboj 
wiec, którego prostota wymownifi 
do potomnych przemawia, niż nap'-* 
rżnięty w granicie. Zajmującym jeS* 
bezwątpienia widok kilkunastu t f '  
sięcy ludzi, którzy w dniu tym grób* 
wisko wielkiego założyciela Krako 
wa i przyległe wzgórza odwiedzaj*' 
W  dniu tym również raz do rok'1 
otwiera swe podwoja maleńki kośdy 
łek św. Benedykta. Jest on dosy*' 
dawnej fundacji, zbudowany wedUS 
kroniki Ks. Długosza około XII wi*' 
ku, a że nie posiada funduszów n* 
utrzymywanie księdza, nabożeństw0 
odprawia się w nim tylko raz do t ° ' 
ku właśnie w dzień święta „RękaW' 
ki".
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Od Człowieka pierwotnego
do Wieku wynalazków.

W  szalonym tempie begnące życie 
nie zezwala nam wniknąć w swą 
przeszłość, nie zezwala nam zastano 
wić się nad ewolucjami, które wy­
konuje ze zwinnością dyplomowane­
go ekwilibrysty i linoskoczka. Czas, 
pędzi nas niezmordowanie naprzód 
z taką wytrwałością i zachłonnością 
w pożeraniu godzin i przestrzeni, że 
nie możemy nawet obejrzeć się za 
siebie i obliczyć wykonanej drogi. 
Czasy pierwotnego człowieka!... Epo 
ka Kamienna!... Stare dzieje!...

Minęło bezpowrotnie, pozostawia­
jąc jeno w powiędłych kartach per­
gaminów historję swoją i testament 
przekazujący potomności dzieło do 
wykończenia!

Czasy pierwotnego człowieka! Oto 
okres życia, w którym człowiek po­
sługiwać się musiał jeno własnym ro 
rumem' i instynktem w zaspakajaniu 
nieodzownych swych potrzeb. Dwie 
rzeczy były mu wiadome: że aby
żyć, musi się żywić korzonkami, mię 
sem zwierząt, czy ptaków i, że jeże­
li tego zabraknie... umrze. Reszta by 
ła mu obcą. Nie starał się wniknąć 
w tajemnicę wszechbytu, żył spo­
kojnie i w ciszy. Ale kiedy, pod na­
ciskiem wieków i potrzeb umysł oier 
wotnego człowieka budzić się począł 
z przymusowego snu samowystarczal 
ności, na widownię świata wyszedł 
—  pierwotny wiek wynalazków. Od 
tego czasu datuje się rewolucja w 
świecie i w życiu codziennem czło­
wieka. Sztuka pisania, dotychczas 
zastępowana podaniami ustnemi, ekr 
sploatowaną została od Egipcjan i 
Chińczyków,, wynalazcą zaś ma być 
Fenicjanin.

Materiału pisemnego dostarczały: 
miedź, ołów, liście, kora drzewna, 
skóry zwierzęce, płótno, tabliczki 
powleczone wosk.iem i t. p. Ze sztu­
ki pisania wzięto początek rytowni- 
ctwo i drukarstwo, którego wynala­

zek sięga XV wieku, a przypisywa­
ny jest Gutenbergowi, Kunszt zegar 
mistrzowski znany już był Anaxy- 
mandrowi z Miletu na 600 lat przed
narodzeniem Chrystusa, Pierwsze ze 
gary były wodne, następnie klepsy­
dry (poruszane piaskiem) co zaś się 
tyczy zegarków ściennych to o tych 
mamy już wzmiankę w XI wieku. — 
Pierwszą uwagę o zegarku kieszon­
kowym zwracają światu Anglicy, któ 
rzv przy naprawie jednego z zamków 
szkockich, znaleźli taki zegarek w 
skrzyni. Na jednej z jego kopert w i­
dniały litery R. B. r. 1303,

Ziemniaki przywiózł z Ameryki 
pod koniec XVI wieku, żeglarz an­
gielski Drakę, ale dopiero w wieku 
XVII zaczęto ich używać, jako po­
karmu.

Mydło, jest wynalazkiem Jakóba

Schonfelda z Pragi i przypada na w. 
XIV.

Cukier jeszcze przed 270 laty uży­
wano jedynie jako lekarstwo. Wyna 
leźli go Fenicjanie w wieku XV.

Lustra znane są już w XTV wieku
Igła jest wynalazkiem Anglika —  

Sootbuna, Proch strzelniczy wyna­
lazł przypadkowo mnich Szwarc ok. 
r, 1354, Chińczycy znali proch na 
700 lat przed Chrystusem. Balony wy 
naleźli Irancuzi bracia Montgollierzy 
w roku 1783. Ściągacze piorunów —  
wynalazł 18-letni Benjamin Franklin 
a aparat fotograficzny 15-letni chło­
piec nazwiskiem Volta, Pierwszy wo 
dociąg jest dziełem naszego sławne­
go Kopernika, który wprowadził wo 
dę na 50 stóp w katedrze we Freu- 
enburgu. Kolej żelazną, która oddała 
ludzkości niespożyte usługi wynalazł 
Stephenson przed dwoma wiekami.

Pierwszy wynalazek łodzi podwo­
dnej przypisywany jest włochowi —  
Jambelli, Lampy bezpieczeństwa, —
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chroniące górników przed zatruciem 
gazami —  wynalazł anglik Davy. —  
Maszynę do rachowania wynalazł o- 
koło r. 1840 Bubbache, Anglik,

Pierwszy telegraf jest dziełem — 
Chappe‘ego, Francuza i datuje się od 
roku 1793. Okręt, owe arcydzieło du 
chowej i fizycznej siły człowieka — 
istnieje już od zamierzchłych cza­
sów. Maszyna do pisania przypada 
na rok 1889. Lampy elektryczne, czy 
li żarówki, gramofon wynalazł Edi­
son, jeden z największych wynalaz­
ców doby współczesnej.

Wreszcie wiek dzisiejszy, Złoty 
Wiek Wynalazków.

Arycydziełem ludzkiego rozumu 
jest radjo. Wynalazcą jego Marconi, 
włoch, który ostatnio na odległość 
32 tysięcy kilometrów zapalił lampy 
elektryczne z Genui w Sydney.

Telewizja, czyli przesyłanie drogą 
radiową fotografji i obrazów jest 
również jego zasługą.

Jak z powyższego widzimy życie 
pędzi naprzód w... stu milowych bu­
tach. Dzień po dniu piętrzą się nad 
nami nowe cuda, nowe wymysły ludz 
kiego ducha i rozumu! Na który wy­
nalazek dziś nie spojrzymy, jutro już 
będzie zapóźno! Bowiem dzień ju­
trzejszy tysiącem nowych wynalaz­
ków wyprze twory dnia poprzednie­
go! Gorączka straszliwa obejmuje 
świat! Brak nam już powietrza, brak 
miejsca, brak myśli!... Idą zda się 
wieki szaleństwa! Bo czyż wyczyn 
Marconie‘go, lub 30 godzin zaledwie 
trwający lat Lnidbergha z Ameryki 
do Europy można nazwać inaczej, 
jeśli nie dziełami geniuszów żyjących 
wiekiem szaleńczym!?...

ix.
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Jakoto Ponbóg z jarchaniołem 
da Jameus ś l i . . . . . . .

Wiesna przisła na dobre. Jasność 
żrałymi, bieluśkimi płachtami chmu- 
łzysk zawisnena nam ziemiom \ spo- 
v mena świat cahitki kieby barani- 
crom. Na dobitkę gorkość utrapieni- 
■;& przyleciała skondsik ze słońcem 
lamentujoncym, mocarno, parno w 
sobe i dali prać ludziskom w  ślipia 
gcroncem ostrym kieby igiełki Wie- 
sta upaino na ziem padła.

Z góry, bez okienko maluśkie, po 
z . oł na świat Ponbóg. Miłościwym 
ofeem patrzoł w dół i cichutko mru- 
coł se pod nosem. Kwilkę siedzioł 
Cr rfufany, jaze wreście po gembusi 
dobrotliwy sie głasnon i pedo:

—  Michaś jarchaniołku, zrób ino 
ceby gorkość po f ulgo wała, bo me 
kiaudra do imentu ściepie!

Facet z gembusiom janioła pokło­
nił się niziutko Ponbogu i ciuuagom 
cgnistom ucisył świat. Umdkeno 
syćko w jedny kwili, a i gorkość pe­
wnikiem w łeb wziena, bo ludziska 
z chałup wyzirać poceni, kietv te 
erzybki do dyscu. Odetchnon Pon­
bóg Izy i pyto:

— Michaś, a nie pora ta słonecka 
ć o  obory zagnać?...

— Eh, zaśby! Cas jesce. Niek se 
świci sirotka!...

— Pewno, pewno. Ino tak se mó­
wię. Ty przecie lepi wis. Hale widzis 
Michaś, baziami niebo trza przy­
stroić. Chudzina, to, a przecie dziś 
świento ho, ho! Przystrójno Michaś!.

Niesporo dźwignon sie jarcuanioł

z mienkuśkiego stołecka, hale Pon­
bóg nie po próżnicy godoł, a śpasu- 
wać śnim nijako beło. Wnetki osnu­
ło się niebo kotkami bieluśkimi, <ł 
tak pachnoncymi wi.esnom, jaze Pon­
bóg ocy kapotom przysłonił, a Mi­
chaś jarchanioł furtecke zamknon ta 
ki ci zapach do nieba seł. Jasność 
niczwycajno padła na świat. Ozyłv 
zagrody niziutkie, wsie i miasta, lud 
sie zbudził ruchliwy, znajomy świen- 
ta okrutnego. Wybiegły janiołecki 
na drogę mlecnom i dali tańcuwać z 
ukontentowania. Jeno Ponbóg zmar- 
kotniały jakiś snuł się po raju ze 
smentkiem ciengiem ino wzdycha- 
jency, kieby jesień spochmur- 
niały, nijaki. Naroz porwoł się z miej 
sca i do okienka skocył. Z dołu, 
wiaterek granifem jakimsik dziwac- 
nym sie ozwoł, skomleniem gromkim 
gęślicek i śpiwaniem radosnym: 

„Wesoły nam dziś dzień nastał, 
którego z nas każdy żądał,
Tego dnia Chrystus zmartwych­

wstał
Alleluja... Alleluja"...
Młodziutkim się w jedny kwilce u- 

cynił snać Ponbóg, bo huknon na 
jarchanioła z mocy cały, jaze się e- 
cho rozniesło syroko po raju:

— Michaś, a rozewrzyj warciutko 
svćkie furtecki, kapele niebieskom 
mi tu wołoj niek grajom! Adyć Pon- 
jezes zmartwychwstoł!... Synuś mój!.

I wnet, iakoby za nutom tamty z 
dołu. ozwała się rajsko muzyka i ja- 
nielsko mełodja:

Wesoły nam dziś dzień nastał" .. 
Burkneny gromko basetle, zapiska 

ly fujarki, ozdudniły sie kobzy gra­
niem radosnym. Ozpoloł się świat 
całuski hukiem dzwonów, weselem,

światłościom cudu nad cudami. Roj- 
no beło na ziemi i gwarno. Śli ludzi­
ska do kościółków z darami ubogi­
mi, falom nieprzebranom śli, rozmo- 
dlonom, rozśpiewanom nabożnie. Poj 
rzał Ponbóg na ziem i znów smutek 
go objon.

— Michaś?...
—  A  co?
— Patrzoj Michaś, hań noród bi- 

dny Synkowi mojemu dary chudziut­
kie niesie, a my?... Nie markotno ci 
Michaś?...

— Coby nie! Markotno. Hale co 
robić! I u nos bida...

Zafrasuwał sie Ponbóg. — Jakoto 
myśli — to jo Ponbóg nic nie dom 
zmartwychwstałemu Synowi?.,. To jo 
mom być gorsy od ludzi?... od bido- 
ków? Nimoze być! Jojecek chocio 
pół kopki wezme, zawdy to kapkę 
pokrzepi!...

— Michaś — pedo znów do jar- 
chanioła — zbiroj sie! Pódziem!

—  Ka,?...
— Hań, do Jameus, do Ponjezusa...
— Do Jameus?... jakozto?.. z ren- 

cami po próżnicy?.. Nie idem!
Ośmioł sie Ponbóg.
— No, no nie frasuj sie Michaś, 

bedzie co potrza! Ino zbiroj sie, co- 
bym cie nie przegibaisuwoł!...

Ogarneni sie wartko w łachy nie- 
zasobne. ciupagi wzieni, Ponbóg wen 
zełek chudziutki na plecy zarzucił i 
pośli.

Droga sie przed nimi ścieliła zło­
to, jasnościom słonecka rozświeco- 
no, długo, nieskońcono! Zośli wreście 
na ziemie ubogom pode Tatrami drze 
mioncom i na scisce co do Jameus 
więdła staneni.

—  Ridno tu wciórności oj bidno!

—- sepnął Ponbóg. — Michaś, a za- 
źryjno do ty chałupy z brzysku, co 
hań je! Weśli obadwa do sieni i za- 
źrali do izby. W kołysce dzieciontko 
kwiliło żałośnie, nagusieńkie i gło­
dne. Na barłogu matka konała.

Zlutowoł sie Ponbóg nad sirota- 
mi.

— Michaś, patrzajno! Głodne to, 
nakarmić trza, tak przecie nie osta- 
wim!

Zdjon Ponbóg starowina gunie po- 
dartom, obłok niom kwiłonce niemo- 
wlontko matce zdrowie przywrócił 
i rusyli dali. I tak śli i śli od za­
grody do zagrody, półkopkiem iojek 
kojonc głód, jaze do chałupy na skra 
ju wsi stojoncej wstompili.

Pogorzelcy w ni mieszkali; dziod 
starowina i dziecko malusieńkie, bi- 
dne, niemocom na ziemi złożone. gto 
dne. Tedy Ponbóg zlutowaniem 
zdjenty wenzełek chudziutki roz- 
v/ionzoł i jojecko ostatnie dziecku 
doł. I naroz zesmutniała tensknicom 
jakomś twarz Ponboga, pobladła i 
zmarkotniała.

— Michaś. .. ozdaliśmy syćko... ni- 
momy już nic... nic... co zaniesiem 
Ponjezusowi?... Nie winowatym prze 
cie ani jo ani ty ino... widzis... bida 
lakudra i śmierzć!!... Jako bedzie 
Michaś?...

Hale jarchaniołowi dech w pier- 
sak zaparło ze pisnonć nimóg, ino 
łzv wielgachne ciekły mu po świen- 
tei gembusi.

I c ichutko, iak duch''? z pustym 
w en z e łk ie m  sciskom  do Jameus po­
śli posm utn ia li u b ó s tw e m  ziemi i 
s w ojem ...



F o r t e p ia n y  — p ia n in a
najsławniejszych fabryk: 

Bechstein, Bosendorfer, Gaveau, 
Ehrhar, August Forster

Wyłączne zastępstwo fabryki pianin ta­
nich, konstrukcji S o m m e r f e l d a

tylko w składzie

H E LEN Y S M O L A R S K IE J
Kraków, ul. Szewska 9.

N A  Ś W I Ę T A !
Znane ze swej dobroci, torty, 
babki, przekładance, serniki, raa- 
kowniki, strucle, mazurki oraz 
cukry, ciasta, herbatniki, kawę 
herbatę i czekoladę z kremem 

poleca

C U K I E R N I A  
Z I E M I A Ń S K A

L .  S I E W I E R S K I E G O  

KRAKÓ W , KARMELICKA 46

N A  Ś W I Ę T A
po wyjątkowo niskich cenach

poleca
1  Ltr. wina praw dziw ego „R ieslin g ,, 6 .25 
1  But. „  „  „  „ 5 —
1  Ltr. „  m szalnego w ęg. 6.40

wszelkie wina węg. austrjac- 
kie, hiszpańskie, dalmatyńskie 
białe i czerwone oraz oryg. 
francuskie Graves Barsac i 

Ht. Sateurnes. 
WÓDKI, LIKIERY, KONIAKI 

I RUMY.

Józef Kuczmierczyk
KRAKÓ W , św. Anny 2.

I
Na tegoroczny jubileusz św. AUGUSTYNA |

polecamy piękne żywoty tego Świętego, napisane przez Ks. prof. dra |
JANA CZUJA:

1) Żywot św. AU G U STYN A  — (wielki) —  6'50 zł.
2) Sw. AU G USTYN, jego młodość, nawrócenie i udoskonalenie 2'50 zł 

M ożna zam awiać w  a d m i n i s t r a c j i  H A S Ł A  P O D W A W E L S K IE £ 0 .
K r a K ó w , MolarsHa 6. — K oszta w ysyłki 50  gr.

i§•  K AR TY  ŚWIĄTECZNE
PAPIERY POD TORTY KORONKI DO  PUŁEK

poleca

| A. Z E M B R Z Y C K I  I
|| K R A K Ó W , F L O R J A Ń S K A  9. ||

NAJDOSKONALSZA MASZYNA PRZENOŚNA DO PI­
SANIA NA RYNKU ŚWIATOWYM TO JEST TYLKO

„ C O R O N A "

LUDWIK AKSMAN, KRAKÓW, UL SZEWSKA 22.
T E L E F O N  3 2 - 8 8 . ROK Z A Ł O Ż E N IA  19 0 2-

K O B I E T Y !
B a rd z o  w ie le  k o b ie t  je st  c ie r p ią c y c h  n a  o b e rw a n ie  w e w n ę trz n e  w y s tę p u ją ­

c e  z w y k le  p o  p o ło g a ch , z c ię ż k ie j p r a c y , z d ź w ig a n ia  i w ie lu  in n ych  p r z y c z y n . —  
O tó ż  k o b ie ta  n ie z a w o d n ie  b ę d z ie  z d ro w ą  c h ę tn ą  do ż y c ia  i p r a c y , je ż e li s p r o w a ­
dzi s p e c ja ln y  b a n d aż p r z e c iw  o b e rw a n ia  w n ę trzn o ści.

Przy zamówieniu należy podać miarę w centimetrach lub nitką 1) w pasie, 
2) wokoło przez brzuch, 3) wokoło podbrzuchem, dalej wzrost (niski, wysoki lub 
średni) ilość przebytych połogów. Należy opisać czy jest niestrawność żołądka, 
ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, ból głowy i często nawet oczu, ból w krzyżach, 
plecach i pod łopatkami, ból w podbrzuszu lub w pachwinie, ból nogi jednej lub 
obu nóg i t. d.

Wszystko dokładnie opisać i z całem zaufaniem sprowadzić bandaż czyli 
specjalny pas brzuszny na gumach skonstruowany i uzupełniony odpowiednią 
pelotą stosownie do rodzaju dolegliwości. — Cena od 25 do 40 zł, nadzwy­
czajnej konstrukcji cena wyższa.

W dolegliwościach i chorobach z powodu wewnętrznego obniżenia czyli 
oberwania: żoładka, kiszek, macicy i nerki żadne lekarstwa nie pomągają, lecz 
tylko chwilowo uśmierzają cierpienia. To też jedynem lekarstwem prócz opera­
cji jest zastosowanie bandaża, nabytego u specjalisty banda-żysty.

M . L .  P O L A C Z E K  W  S A M B O R Z E  N r. 9 1 .

Również i dla mężczyzn dostarcza się specjalne pasy przeciw obniżeniu 
żołądka, nerki i jelit.

Bandaże przepuklinowe zaopatrujące największe i zastarzałe ruptury pępka 
brzucha, uda, pachwiny i opadniętej już w dół. —  Pończochy gumowe przeciw 
żylakom i puchnięciom nóg. —  Moczniki gumowe dla osłabionych na pęcherz męż­
czyzn i kobiet do użycia w czasie chodu, pracy, podróży i w czasie spania. —  
Prostotrzymacze i korektory przeciw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek i amputowanych.
M . L .  D o b r o w o ls k i |

S k a  z ogr. odp.

F A B R Y K A  |

w m M iM R  H R .K O W A LS K I
Kraków XXII 

R oK  z a ło ż e n i a  18 8 7  T e l .  2 9 6 2 .  

W Ł i S N T  B U D Y N E K  F A B R Y C Z N Y

poleca w łasnego  w yrobu: 
w atę  hygroskopijną i wszelkie opatrun 
ki w  pierwszorzędnym  gatunku i opa­
kowaniu. C en y  konkurencyjne. Do 
staw a dla A p tek , D rogerji i Szpitali 
R o k  założenia 18 8 8 , P rosim y żądać 
i próbek. W ląsny budynek fabryczny.

M IO D O S Y T N IA
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

założona w  n  ku 18 4 1 ,  

poleca wszelkie m iody, tak do picia: jak  i lecz­
nicze od najstarszych.

KRAKÓW , SŁAW K O W SK A 26.

KRAKÓW

WIŚLNA 8.
poleca

w wielkim w yborze P łótna żyrardow skie znane z trw ałości. P o ś c ie lo w e  
i bieliźniane, o b r u s y , r ę c z n iK i, ścierki. P łó t n a  lniane K o ś c ie ln e  i d o  r o ­
b ó t. K oszule m ęskie na m ia r ę  krój wiedeński pierw szorzędne w ykonanie 

K o łd ry  kloty, koce i w sypy, Chusteczki skarp ety, kraw aty 
C E N Y  N I S K I E  C E N Y  N I S K I E

S K R Z Y P C E
S K O R Y G O W A N E  D O  U Ż Y T K U  
S Z K O L N E G O  1 K O N C E R T O W E

STRUNY z najlepszych fabryK
poleca

PRACOWNIA INSTRUMENTÓW MUZYGZ-

Wszelkie naprawy uskutecznia 
po cenach konkurencyjnych 

Praca b a r d z o  staranna 
h stru m en ł/  dęte z fabryki-
B O C H L A N D  &  F U C H  5

na składzie W wielkim w yborze.

JÓZEFA Z A J Ą C A
K R A K Ó W , U L  F L O R J A N S K A 2 1 .1 . P IĘ T K O

PIEKARNIA
F. WOŹNIAKA
Kraków, ul. Św. Tomasza 1. 5.

poleca sw oje w ybory :

P ieczyw o  wszystkich gatunków 
Słone precelki paluszki Herbat­

niki i Keksy angielskie.

Zawiadamiam Sz. P. T. Klijentelę, 
że otworzyłem własną pracownię ku­
śnierską w Rynku gł. Linja A-B. 46.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące po cenach 
umiarkowanych.

Przyjmuję futra do przechowania 
przez lato po cenach niskich.

Z poważaniem dla Szanownej P. T. 
Klijenteli

Władysław MIODOŃSKI
Rynek gł Lin ja A-B. 46.

pieurnm wmnwsu
Józefa MENCLA

w KRAKOWIE, ul. RAJSKA L. 22.
T e le f o n  3456 . T e le f o n  34 56 .

Polecam się łaskawej pamięci 
^  P. T. swym odbiorcom.

O B U W I E
trwałe i śniegowce tylko w «rmie

J. PALONEK
Kraków, Rynek gł. 7. wpodworcu 

i Zwierzyniecka 5.

lU B M M a H M m u M U H B n U H

S K Ł A D  A P T E C Z N Y
D R O G U E R J A  I P E R P U M E R J A

Jm  Um skitio
- w  D Ę B N I K A C H

poleca:
A r t y k u ł y  A p t e c z n o - d r o g e r y jn e ,jw s z y  
stH ie  S p e c y f iK i  a p t e c z n e  Iecznioze 

W ielki w ybór p e r f u m  i E o s m e ty H .
C en y hurtowne dla. P . T . urzędników 

zniżki.

3a
■
■
a

RESTAURACJA

BARTOSIEWICZ LUDWIK
g Kraków, Rynek gł. 30.
^  ....— ...........  i

®(S>®0S>®<S>®<S>®®®<S>®<S>®<S>®®>®
|  J E D Y N A  W  K R A K O W I E  I  
?  nowo urządzona specjalna §

I ;H A L A  R Y B N A  |
(U w edług nowoczesnych w ym ogów  hygjeny (|) 
®  ma stale na składzie Ż y w e  r y b y  jako © 
®  Specjalność pierw szorzędnej jakości K a r -  jjj 
®  P ie  tuczone oraz w szelkie gatunki ży- g

t w ych ryb . /£%
D la  P . T . R estauracji, H oteli itp. odpo- ®

wiedni rabat. ®

§  K A Z IM IE R Z  O G O R Z A Ł Y  |
Kraków , ul. Szczepańska 11 Tel. 3004. |j

®<s>®<s>®<s>®<s>®<s>®<s>@<s>®<s>®

TEPIAN Y  - P IA N IN A  - FISHARMONJE
WŁ. BOLOŃSKI K R A K Ó W , R Y N E K  GŁ. 34.

C E N Y  N IS K IE .  W Ł A S N A  S A L A  K O N C E R T O W A . d o g o d n e  s p ł a t y .

P O L E C A



Niezadowolenie ”»ęfoy urzędnikami
I ^ k rak o w sk iego  M agistratu . ,

b ie d n y  u r z ę d n ik  i  b ie d n y  r o b o t n ik  t o  k a t a s t r o f a  d l a  k u p c a  i  p r z e m y s ł o w c a . —
*  PRZEDEDNIU UPADKU RADY MIEJSKIEJ. —  PRZESKOKI W  AW ANSACH  I GNĘBIENIE URZĘ­
DNIKÓW PRZEZ 10 LAT NA  JEDNEJ RANDZE. —  PRZYJACIELE LUDZKOŚCI RODZĄ SIĘ RAZ NA

Ogólna stagnacja w handlu i prze­
myśle, zupełne zubożenie warstw 
Rle tylko średnich, ale i posiadają- 
Łych odbiło się również, a może i 
^Zedewszystkiem na urzędnikach. 
, 'e«tey urzędnik i biedny robotnik —  
0 katastrofa dla kupca i przemysłów 

To też niezadowolenie powoli 
,°śaie, ze szkodą dla Państwa i spo- 
eczeństwa,
h wielką odpowiedzialność przed 
j °giem i Narodem mają ci, których 

s postawił na świecznikowych sta 
v°wiskach w Państwie, czy Gminie.
U Bas w Krakowie zaczyna tlić plo-

Bii
Xi«t

Urzędnikowi 
prac ■ • ■
*eży
prąCę w cię^kich warunkach na- 
*ezv „■   • ■ ■ ____ _____

TYSIĄC LAT.
na puszczy. Odczuwa się brak takiej 
indywidualności, jaką był Prezydent 
miasta ś. p. Dr. Juljusz Leo i brak 
sprawiedliwego dyrektora Magistra­
tu, jakim był p, Grodyński. Za ich 
czasów przeskoki w awansach i gnę­
bienie urzędników przez trzymanie 
ich po 10 lat na jednej randze było 
nie do pomyślenia. Każdy urzędnik

wiedział, że jest głowa, która rzą­
dzi wiedział przed kim i kiedy ma 
się użalić. Dziś to wszystko odpadło. 
Panują w Magistracie wszechwładnie 
manekiny bezduszne, dbające tylko 
o siebie, obojętne na ogólną niedolę.

I trzeba było słyszeć na jednym z 
wyżej tji wspomnianych zgromadzeń 
przemówienie urzędnika p. Andrzeja

W., przez którego usta mówił żal, 
poczucie krzywdy i troska o byt swój 
i rodziny. Panowie u góry tego nie 
słyszą, bo to jednostka mówiła, ale 
wnet doczekają się krzyku ogółu. 
Będą zbierać owoce swego siewu. Dy 
gnitarze magistraccy, łykający stałe 
dodatki i dodatki od dodatków i róż­
ne „zapomogi" nie czują, im bieda 
już nic nie zrobi, do końca życia bę­
dą opływać w dobrobyt, co najwy­
żej ustąpią ze swych stolców i syne­
kur — a krzywdy wyrządzonej nie 
naprawi nikt, bo genjusze —  przyja­
ciele ludzkości rodzą się raz na tysiąc 
lat.

Do sprawy tej jeszcze niebawem 
powrócimy, bo trzeba, aby powstało 
prawdziwe życie. Sigma Mi,

midi niezadowolenia między urzędni- 
krakowskiego Magistratu. Rz?.- 

.v obecnego Prezydjum miasta i nie- 
5°lęstwo, czy też zła wola Biura 
rezydjalnego Magistratu spowodo- 

hfaly, —  że urzędnikom nie udziela 
Sl̂  po dziesięć lat awansów, sto­
pie się system protekcyjny, wytwa- 

się świadomie lizuniów i szpie- 
kosztem ludzi niewątpliwie zdol 
j z otwartą głową. Nadto od­

mawia się ogółowi urzędników zas­
pokojenia ich żądań —  które już po- 
Przednio Rada miejska przyznała i 
Pcfewałiła, Na skutki krzywdzącego 
Postępowania czekano długo, ale się 

doczekano.
, Grupka ludzi dobrej woli, oosia 
dających poczucie koleżeństwa i od­
wagę cywilną zwołało kolegów — 
Urzędników na trzy po sobie nas*ę 
P’Jjące zgromadzenia, gdzie mówcy 
Przedstawili żale i braki urzędników 
'i zgromadzenia uchwaliły odpowie­
c ie  rezolucje, domagające się przy 
spieszenia awansów, ułożenia spra - 
v ied!iwej listy awansowej według 
*larszeństwa, należnych zniżek tram 
gajowych, elektrycznych, gazowych 
J t. <Ł

Rezolucje zostaną wydrukowane i 
r°®Mane między kolegów, którzy na 
Kalhliższem Walnem Zgromadzeniu 
2ędania swe przedstawią Wydziało- 
'Vl Towarzystwa urzędników, dotych 
c*as obojętnemu i głuchemu na krzy­
c y  urzędników, których Wydział z 
Cowiązku i w poczuciu swego zada- 
Bia powinien bronić.

Dzisiaj w  przededniu upadku obec 
C  Rady miejskiej, a z nią i Prezy­
dium miasta niedobrze jest, że na 
Cżegnanie z urzędnikami pozostawi 
Ąarząd Gminy po sobie rozgorycze- 

i niezadowolenia. Takt politycz- 
^ ł i poczucie ludzkości nakazywały 
drobić coś, choćby niewiele dla tej 
^eszy, która pracuje w złych wa- 
C>Ąach, w ciągłem naprężeniu i zu­
życiu nerwów,

Żaden urzędnik państwowy niema 
yle i codzień do czynienia z obywa- 
elami, co urzędnik Magistratu. A  

' C  działów w czynnościach ma Ma 
listrat?

Kupiec, przemysłowiec, rękodzieł- 
kamienicznik —  biedny i bogaty 

""  słowem każdy ociera się codzień 
"teg o  urzędnika i na nim wybija swe 
.‘^zadowolenie i złość za. to, że wsku 

ogólnego kryzysu jest mu źle i 
e jest gnębiony wysokimi podatlca-

• • •

JAK ORDYNUJE DR. FOERSTER, LEKARZ CHORÓB DZIECIĘCYCH? —  LEKARZ, KTÓRY ODM AW IA  
CIĘŻKO CHOREMU POMOCY. —  „CZUŁA" OPIEKA LEKARZA KASY CHORYCH, —  POWODUJE

ŚMIERĆ DZECKA,

i surowemi rozporządzeniami i 
awami.

gminnemu za tego 
ikacł

-  się przynajmniej okazanie zado 
°łenia przez jego przełożonych, tj. 

« * * *  Radę miejską, Prezydjum mia- 
i Szeia Biura prezydialnego. Nie- 

CzynnikI *e okazufe zupełną 
^ n c i e  mimo głosów przychyl- 

miejskiej —  które to 
sy pozostają głosami wołającego

Poniżej podajemy w dosłownem 
brzmieniu głos zrozpaczonego ojca, 
którego dziecko, oddała Krakowska 
Kasa Chorych —  w ręce śmierci.

W  dniu 19. I. b .r. udałem się do 
Kasy Chorych o pomoc lekarską dla 
mego 7-mio dniowego dziecka, a po­
nieważ żona moja będąc chorą nie 
mogła się absolutnie z dzieckiem u- 
dnć do Kasy Chorych, mieszkając na 
Prądniku Czerwonym, ja zaś jestem 
cały dzień zajęty prosiłem o wyda­
nie mi kartki do któregokolwiek z 
p. lekarzy, kartki na wyjazd. Po o- 
trzymaniu tejże, udałem się do ambu 
latorjum Kasy Chorych celem powia 
domienia lekarza. Po długiem oczeki 
waniu udało mi się nareszcie dostać 
do p. dr. Forstera, któremu przedsta 
w ’ łem swą prośbę i całą sytuację. 
Jakież jednak było moje zdumienie, 
kiedy niewzruszony p. doktór odmó­
wił mojej prośbie mówiąc: „ja do 7- 
m»o dniowego dziecka nie pojadę, z 
dzieckiem trzeba koniecznie przyje­
chać". Myśląc, że mię słuch myli, za 
pytałem kto ma przyjechać, na co 
znów otrzymałem krótką odpowiedź: 
„Nic mnie to nie obchodzi"!

Z tem wyszedłem z Kasy nie w ie­
dząc co dalej czynić. Po chwili na­
mysłu udałem się do Redakcji „H a­
sła Podwawelskiego" o poradę, przed 
stawiając tam całą swoją sytuację.

Po przedstawieniu tejże jeden z p. 
redaktorów który bezinteresownie za 
telefonował do p. inspektora Kasy, 
który wysłuchawszy interwencji, po­
lecił mi, bym się zaraz u niego zgło­
sił, co też natychmiast uczyniłem.

Od p. inspektora otrzyma* pis­
mo, polecające dr. Forsterowi bez­
zwłoczny wyjazd do mego chorego 
dziecka, które też temu ostatniemu 
przedłożyłem. Po takiem załatwieniu 
sprawy spokojnie poszedłem do pra­
cy i '

A  teraz rezultat wizyty lekarskiej 
dr. Forstera. W ięc pan doktór przy­
jechał, dziecko zbadał, ale nie zapi­
sał żadnej recepty prócz pendzlowa- 
nis. Dziecko zaś, jak się później prze 
konałem miało żołądek i płuca cał­
kiem zailegmione do tego stopnia, że 
groziło mu udus.zenie. Żona zaś mo­
ja nie polegając na zdaniu p. dra 
Forstera i nie bacząc na to że grozi 
jej podwójne niebezpieczeństwo do­
stania krwotoku w drodze, zaraz na 
drugi dzień udała się do szpitala, 
św, Ludwika, gdzie otrzymała rece­
ptę na lekarstwo tak dla dziecka po­
trzebne. Jednakowoż mimo tego cho 
roba już o 24 godź. starsza, w  dwa 
miesiące później spowodowała śmierć 
dziecka.

Zaznaczam również, że dziecko

IBU H f  OfUH 1 f ' t »  M U
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moje na organizmie wątłem nie by­
ło skoro przetrzymało przez 3 (trzy) 
całe dni po 41,8 stopni gorączki.

Tak więc, dzięki „czułej" opiece 
dra Forstera, straciłem dziecko.

Jotka.

Tyle słów goryczy, od zrozpaczo­
nego ojca. Resztę czujemy się w o- 
bowiązku dodać od siebie.

Oto coraz częściej zdarzają się w 
Krakowskiej Kasie Chorych wypadki 
zlekceważenia zdrowia pacjentów, 
wypadki kończące się tragicznie, bo 
— śmiercią! Ten stan anormalny 
trwać dłużej nie może! Jeszcze je­
dno podobne zdarzenie, a zbuntule 
się opinja p ubliczna i kategorycznie

wystąpi przeciwko podobnym zbro­
dniom! Rozpędzić na cztery wiatry 
żydów - lekarzy (których odsetek w  
Kasie Chorych wynosi 80 procent) 
niepowołanych do szczytnego obowią 
zbu niesienia ulgi w cierpieniach lu­
dzkości, a opróżnione stanowiska 
obsadzić ludźmi godnemi zaufania, 
sumiennymi, znającymi swą powin­
ność i w takim stopniu procentowo 
obsadzić lekarzami chrześcijanami ja 
ka jest ilość ubezpieczonych chrzęści 
jan w Kasie Chorych! Domaga się te 
go całe społeczeństwo, które utrzy­
mując własnym kosztem tę instytu­
cję, ma w sprawie tej doniosły i de­
cydujący głos!

Red.

KILKA SŁÓW O RZEKOMEJ KIEROWNICZCE SZKOŁY
P. WACHSMANNÓWNEJ.

TANECZNEJ

O dziwnej szkole tańca i rytmiki, 
przy Instytucie Muz. w Krakowie i
0 jej kierowniczce p. Wachsmannów 
nej, pisaliśmy już onegdaj. Dziś w 
sprawie tej otrzymujemy dalsze uwa 
gi, które w dosłownem brzmieniu za 
mieszczamy.

P. Wachsmannówna nie mając ża­
dnych kwalifikacji ani też koncesji 
na prowadzenie szkoły tańca i rytmi­
ki tanecznej potrafiła wprowadzić w 
błąd władze i koła rodzicielskie w 
ten sposób, iż wynajęła salę na ten 
cel w Instytucie Muzycznym i na wła 
sną rękę zaczęła prowadzić takie le­
kcje —  bez potrzebnych świadectw
1 koncesji —  występując na zewnątrz 
jako kierowniczka działu tańca w  In­
stytucie Muzycznym (?).

Wyszkoliwszy kilka zdolniejszych 
panienek wykorzystuje takowe w y­
pożyczając je na różne przedstawie­
nia dla dzieci, —  w Krakowie i w 
całym szeregu miast okolicznych, 
pobierając sama za takie występy su 
te honorarja, wyłącznie dla siebie.

W  lutym nawet urządziła poranek 
w „Bagateli" dla „Dzieci i Dorosłych" 
niby —  to na cel dobroczynny dla 
jakiegoś komitetu, —  a gdy zapyta­
na została przez jedną z Matek Po­
lek, dla jakiego komitetu dobroczyn­
nego urządza tę imprezę —  dlaczego 
o tem niema ogłoszeń w dziennikach 
polskich —  nie umiała dać odpowie­
dzi, kto urządza, ani wymienić ani 
jednego nazwiska z rzekomego ko­
mitetu. —  Wartoby się dziś jeszcze 
zająć, jakie to były cele dobroczyn-

ne, —  choćby ze względu na umniej­
szony podatek od podobnych wido­
wisk.

P. Wachsmannówna podstępnie na 
kłoniła do urządzenia wyjazdu za gra 
nicę jedną z matek, uczennicy jej 
szkoły dla propagandy tańca polskie 
go, a przedewszystkiem swej szkoły, 
nazywając się dla pięknego brzmie­
nia „Aniutą Wera". —  Wykorzystu­
jąc tę osobę w sposób niesłychany, —  
uchyla się od zwrotu choćby części 
kosztów bardzo poważnych. —  Cha- 
rakterystycznem dla poziomu moral­
nego tej p. Wachsmannówny są m. in. 
i takie sprawy, jak fałszowania dat 
urodzenia w wyciągu metrykalnym, 
—  dla uczynienia się młodszą, —  co 
oczywiście grubo koliduje z ustawą 
karną.

Zwracamy uwagę kompetentnych 
władz, że tego rodzaju wybryki, kwa 
lifikują się na forum sądowe!

j M .  LUDWIKA GRODZICKA
i  f Pianistka"1
S Officier d’Academie fran- 

ęaise prof. mazyKI

| Kraków, ul. Kanonicza L. 19.
| Telefon 4888

i  Lekcje gry na fortepianie 
I  wszystkie stopnie.

Majątku, zdrowia, koni i karocy, 
życzy Klijentom swym przy W ielkiej Nocy, 
Panienkom —  mężów, a zaś panom —  dziewic 
Stały Wasz znany — fryzjer Kasztelewicz. 
A ż  poza Kraków, niesie fama taka, 
że w Rynku Głównym, w pasażu Bielaka, 
będziesz obsłużon, tak w zimie, jak w  lecie 
jak u żadnego fryzjera na świecie!
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FO R YTO W AN IE  FIRM ŻYDOW ­
SKICH PRZEZ DYREKCJĘ TR A M ­

W AJU.
Przed kilkunastu dniami Dyrekcja 

Tramwaji ogłosiła przetarg na robo­
ty malarskie i lakiernicze w budują­
cym się domu dla funkcjonarjuszy 
tramwajowych przy ul. Skrzyneckie­
go. Oferty złożyło szereg firm tak ka 
tolickich jakoteż i żydowskich. Za­
znaczamy, że specjalnie katolickie 
firmy były bardzo poważne n. p. P ie­
karskich, Romański i Ska, „Dekora- 
cja“ i inne.

Pomimo, że katolickie firmy były 
znacznie tańsze, niewiadomo z jakich 
powodów roboty wszystkie oddano 
żydom. Słyszałem w  Dyrekcji zdanie 
że żydzi jeżdżą więcej tramwajami 
jak katolicy i też potrzebują żyć.

Niektóre katolickie firmy były tań 
sze o 2.000 zł. i dziwnem jest że Dy­
rekcji Tramwaju nie zależy na takiej 
kwocie.

I to się dzieje w Krakowie, tym 
sercu Polski, gdzie - zdawałoby się, 
że są najlepsi Polacy!

 o------
„E SPLA N AD A ", JUŻ W  ŻYDOW ­

SKICH RĘKACH!

Niedawno temu zmarł K. Wołkow 
ski, jeden ze współwłaścicieli^ „Es- 
planady". Widocznie pozostali wła­
ściciele poczuli dziwną sympatję do 
żydów, skoro onegdaj przyjęli do 
spółki rodzinę tałmudystów Annę i 
Emila Heitnerów z ul. Krowoder­
skiej! Fak ten świadczy ujemnie o 
firmie, jaka dotychczas była „Espla- 
nada“ . Wstyd doprawdy, aby chrze­
ścijańska olacówka nie mogła się o- 
stać przed napaścią żydów! Ubole­
wamy nad tym faktem i ta drogą po­
dajemy społeczeństwu krakowskiemu 
do wiadomości, że ,,Esplanada“ , jest 
już dziś w ręku żydów!

M IS T E R JU M  P A S Y J N E  o d b ęd zie  s ię  w 
W ie lk i C z w a rte k  17  k w ie tn ia  19 30  ro k u  o 
god zin ie  6 .15  w ie c z ó r  w  k o śc ie le  św . P io ­
tra . —  D y ry g e n t B o le s ła w  W a lle k -W a le w -  
sk i. —  W sp ó łu d z ia ł: C h ó r m ięszan y  K r a ­
k o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  M u zyczn ego , Z e s ­
p ó ł so lis te k  p ro f. H. R u sz k o w sk ie j, C h ór 
m ęsk i „E c h o  K r a k o w s k ie " ,  art. op. L . J a ­
w o rz y ń sk a , pp . Z. U n icka, J .  H a ła d e w ic z , 
M . K o rc z a k -G o liń s k a  —  śp iew . p ro f. W ł. 
K o z ło w sk i —  sk rz y p c e , pro f. F . M a c a lik  —  
w io lo n c z e la , p. Z . W o ź n iak  —  śp iew . —  
W y k o n a n e  zo stan ą  u tw o ry  P a le s tr in i, V ia -  
dan a, C h ausson , T a rtin i, M a rce llo , w . 
X V III . B e th o y e n a , W a lle w sk ie g o , S z y m a ­
n o w sk ie g o , G ó rsk ie g o . —  D o ch ód  ze  zb ió rk i 
n a o d n ow ien ie  p ra sta re g o . p rzep ięk n eg o  
K o ś c io ła  św . P io tra  w  K ra k o w ie .

C Z A R N Y  D U N A JE C  B Ę D Z IE  „ S U ­
C H Y " ?  Z a  p rz y k ła d e m  350 gm in, sp ie sz y  
i C z a rn y  D u n a jec , k tó ry  w  dn iach  n a jb liż ­
szych  p rz y stą p i do p le b isc y tu , z m ie rz a ją ­
ceg o  do z n ies ien ia  szyn k ó w . U s iło w a n ia  te 
są  tem b a rd z ie j godne p o p a rc ia , że  m iastecz  
k o  C z a rn y  D u n a jec  lic z ą c e  n ie c a łe  3.000 
mieszkańców p o sia d a  10 szynków. W ie r z y ­
m y jed n ak , że  c z a m o d u n a jcz a n ie  z w y c ię ż ą !

P R Z Y K Ł A D N Y  C Z Y N  M A G I S T R A T U  
W A R S Z A W S K IE G O . D o sąd ó w  k o n k u rso ­
w y ch , m a ją cy ch  w y z n a cz y ć  teg o ro cz n e  n a ­
g ro d y  m. st. W a rsz a w y  —  n ie  p o w o ła n o  
ani jed n eg o  ży d a . M a g istra t z a tw ie rd z ił one 
gd aj sk ła d  ra d y  a r ty s ty c z n e j n a o k re s  3 la t, 
ró w n ież  n ie  p o w o ła w sz y  an i jed n ego  ż y d a !

F a k t  godnv n a śla d o w a n ia !
N A R E S Z C IE , Ż Y D Z I  E M I G R U J Ą  Z  POL 

S K I . O negd aj z d w o rc a  w a rsz a w sk ie g o , w y  
je c h a ł sp e c ja ln y , b ezp o śre d n i p o c ią g  p o s ­
p ie sz n y  W a rsz a w a — T r ie s t  z 2 10  p ion ieram i 
i em igrantam i do P a le s ty n y . R ó w n ie ż  tym  
sam ym  p o c iąg iem  w y je c h a ła  ź ram ien ia  „ J e  
a s u "  p a rt ja  50 em ig ran tó w  ży d ó w , u d a ją ­
cych  się  do A fr y k i  P o łu d n io w e j. N astęp n a  
p a rt ja  w y je ż d ż a  w  p rz y sz łą  sobotę .

C h w a ła  B ogu , żyd zi em igru ją ! C z y  są 
je d n a k  g w a ra n c je , że  c i żyd zi już n igd y do 
P o lsk i n ie  w r ó c ą !?

Ze św iata
Ś P IE W A K , K T Ó R Y  Z A R A B I A  440 T Y ­

S I Ę C Y  Z Ł . T Y G O D N IO W O . N a jle p ie j p ła ­
tn ym  a r ty s tą  n a  św ie c ie  je s t  te n o r  a m e ry ­
k a ń sk i C o rm ack , k tó r y  za  w y s tę p y  w  f i l­
m ie  d ź w ię k o w y m  o trz y m y w a ł 50.000 d o la ­
ró w  ty g o d n io w o .

POGRZEB BANDYTY , KTÓRY KO­
SZTOW AŁ... 20.000 DOLARÓW . Onegdaj 
odbył się w Nowym Jorku pogrzeb osławio 
nego bandyty i najbogatszego przemytnika 
alkoholu w Ameryce Józefa Perano z iście 
królewską pompą. Sama trumna, w której 
spoczywało ciało zamordowanego przez 
„konkurenta" króla przemytników koszto­
wała 8.000 dolarów. Przed karawanem je­
chało 10 samochodów przepełnionych kwia 
tarai i wieńcami. W pogrzebie brał udział

Chrześcijański FrontGosPodarczv w Krakowie
U R Z Ą D Z A
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Tuchowicza

W I E C
Z następującym porządkiem dziennym: m

1). Zagajenie
2). Referat: Zadanie Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego
3). Dyskusja.

O liczny udział uprasza 
KOMITET,

W

l
Nie kupujmy pieczywa świątecznego

u żydów.
Zbliżają się święta Wielkanocne. 

Odwiecznym, tradycyjnym zwyczajem 
zasiądziemy przy biesiadnym stole i 
dzielić się będziemy święconem. Nie 
braknie w dniu tym bab i pulchnych 
„jajeczników" różnego rodzaju stru 
cli, a i dwa nieodzowne składniki 
„święconego" —  Baranek Wielkanoc 
ny i bochen chleba —  znaleść się mu 
szą na stole.

Tydzień przedświąteczny jest je­
dnak dla każdej z gospodyń, okresem 
ciężkiej pracy i troski. —  A  tego je­
szcze brakuje, to niezrobione. tamto 
w nieporządku i t. d. i t. d. W  nawa­
le tych gospodarskich „nieszczęść", 
niema żadna z pań czasu zastanowić 
się nad tem, jak wielkim grzechem 
obciążą własne sumienie i radość ca 
łych świąt —  kupuiąc u żydów pie­
czywo, które znaleźć się ma obok 
Baranka Wielkanocnego na „świeco 
nvm“ stole.

Dlatego też czujemy się w obowiąz 
ku zwrócić wszystkim gospodyniom- 
Polkom i chrześcijankom uwagę, aby 
tak chleba, jakoteż i pieczywa świą­

tecznego, nie kupowały u żydów, 
zwłaszcza w takich firmach, jak 
„Ziarno", wraz z iiljami, „Piekarnia 
wiejska", przy ul. Krowoderskiej, 
„Piekarnia Związkowa", przy ul. Ko 
letek i wielu innych.

Czyż nie koliduje to z wiarą na­
sz- aby na tyle sklepów i piekarń 
chrześcijańskich kupować u żydów, 
chleb, czy inne pieczywo, które prze 
cież ma być poświęcone przez kapla 
na?!

Zastanówcie się nad tem panie 
gospodynie, Polki i chrześcijanki! 
Czas najwyższy, abyśmy przejrzeli i 
zrozumieli zło, które się rodzi z na­
szych win i grzechów!

Niech żvdzi wyrabiają sobie mace 
i niech towar ten sprzedają tylko 
swoim współwyznawcom! My musi­
my przystroić stół wielkanocny nie 
pieczywem upieczonem plugawymi 
rekami zabójców Chrystusa, ale chle 
bem czystym, chrześcijańskiego w y­
robu!

A wiec przypominamy i apeluje­
my!

BIURO?KOLEJOWE IZBY PRZEMYSŁOWO -  HANDLOWEJ
W KRAKOWIE, ul. DŁUGA 1, II. p Tel. 3410 b,

Udziela bezpłatnie ustnie, telefonicznie lub pisemnie informacyj taryfo­
wych, oraz porady we wszystkich sprawach, związanych z ruchem ko­

lejowym.
W  szczególności podaje Biuro kolejowe stawki frachtowe na prze­

wóz towarów na podstawie obowiązujących taryf polskich i zagranicz­
nych, oraz udziela wyjaśnień we wszystkich kwestjach przewozowych.

Rewizję listów przewozowych uskutecznia Biuro kolejowe bezpłat­
nie, o ile frachty, przy których stwierdzono nadwyżki, oddane będą Biu­
ru do reklamacji. Z uzyskanych kwot pobiera się na rzecz Biura 15 pro­
cent względnie 10 procent od kwot uzyskanych gotówką z tytułu zw ro­
tu nadpłaconych należytości kolejowych łub od kwot, których dopłaty 
Zarząd kolejowy dodatkowo się domaga, a które na skutek interwencji 
Biura zostały odpisane, oraz od kwot uzyskanych z tytułu odszkodowa­
nia za przekroczenie czasu dostawy, względnie 10 procent od uzyskanych 
gotówką kwot z tytułu wynagrodzenia za ubytek na wadze, za uszko­

dzenie lub zaginięcie przesyłek.

k ilk u ty s ię c z n y  tłum . K o sz ta  u ro c z y sto śc i po 
g rz e b o w y ch  o b licz a ją  n a  20.000 d o laró w .

L IS T O N O S Z  F U N D A T O R E M  S Z P I T A ­
L A  D L A  T R Ę D O W A T Y C H . Je d e n  z lis to ­
n o szy  lo n d yń sk ich  n a z w isk ie m  C ard in a l, 
jo t r a f i ł  ze  sk ro m n ych  sw o ich  d o ch o d ó w  

o d ło ż y ć  400 fu n tó w  szterlin g ó w  ( 17  ty s io ry  
z ło tych !), k tó re  o fia ro w a ł n a  z a ło ż e n ie  o d ­
d z ia łu  d la  trę d o w a ty ch  p rz y  szp ita lu  w  p o - 
łu d n io w o -in d y jsk ie j p ro w in c ji M an am ad u ra . 
Z a rz ą d  sz p ita la  p r z y ją ł z w d z ię cz n o śc ią  tę 
o fia rę  i p rz y stą p ił z a ra z  do b u d o w y  odno­
śnego  b a ra k u  d la  ch o rych  d o tk n ię tych  tą  
s tra sz n ą  ch orob ą.

P O Ż A R  „ Z A S T R Z E L O N Y "  A R M A T Ą . '
W  E ld o ra d o  w  A m e ry c e  u d e rz y ł p iorun w  
zb io rn ik , z a w ie ra ją c y  o k o ło  40 ty s ię c y  h e ­
k to litró w  n a fty , k tó r y  n a ty ch m ia st s ta n ą ł 
w  p łom ien iach . P o n ie w a ż  o b aw ian o  się , a b y  
ogień  n ie  p rz e rz u c ił s ię  ta k ż e  n a inne zb ió r 
n ik i, m usiano zb io rn ik  u dołu  p rz e d z iu ra ­
w ić , a b y  n a fta  s p ły n ę ła  do k an a łu . D o t e ­
go ce lu  u żyto  a rm a ty  3 -c a lo w e j. J a k  się  
p ó źn ie j o k a z a ło , p o m y sł b y ł  d o b ry , gd yż 
po sp ły n ię c iu  n a fty  pożal) z o s ta ł w k ró tc e  
u gaszo n y.

Wiosna, Kostjumy i ubrania wio­
senne —  oto pierwsza potrzeba ele 
ganckiego świata. Pozwolę sobie za­
tem zwrócić uwagę Przedstawiciel­
kom płci pięknej, by swe kostjumy 
zamawiały tylko u dobrych kraw­
ców. Jakże często niestety widzi się 
kostjumy czy ubrania, które wywołu

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI .
W P, R. Ruszewski —  Pabianice, Z a w y

ra z y  u zn an ia  se rd e cz n ie  d z ięk u jem y. Ze 
słu szn ych  u w ag  Sz. P a n a  —  sk o rz y sta m y .

W P. Z. K . —• Zadarów. C elem  C h rzęść . 
Fro n tu  G osn . ie st zgro m ad zen ie  p o lsk ie g o  
k a n ita łu , u d z ie la n ie  po m o cy. zagro żo n ym  
p rzez  ży d ó w , p lacó w k o m  ch rz eśc ijań sk im , 
w y k u p y w a n ie  w a rsz ta tó w  p ra c y . sk le p ó w  
i t. p. z r a k  ż y d o w sk ich , o raz  u d z ie la n ie  in­
d y w id u a ln ych  zap om og i p o ż y cz e k .

W P . T. A . S to rm k e . Z  a r ty k u łu  k o rz y ­
stam y. w ie rsz e  n ie s te ty  są  ie sz cz e  s ła b e  i 
do d ru ku  się  n ie  n a d a ją . R a d z im y  ca łe m  
sercem  p o św ię c ić  się  p ro zie , k tó re j p ró b k i, 
ja k  m ie liśm y już spo so b n ość  sk o n sta to w a ć ,

—  są  za d a tk ie m  śm ia łeg o  i rz e te ln e g o  sty ' 
lu  p ro zaicz n ego .

W P. „Obserwatorowi" ze SzczakoW T- 
K o re sp o n d e n c ję  zam ieśc im y w  n a stę p n y ®1 
nu m erze „H a s ła  P o d w a w e lsk ie g o " .

N A  FUND USZ PR A SO W Y  ZŁOŻYLI: 
W P. J e r z y  H ub ick i, K ra k ó w  2 .- '
W P. M ic h a ł K a p ło n , Jo d ło w a  Ł"'"
W P . E m e ry t  ze  S k a ły  3 . - '
W P. O leck , L w ó w  • — 5®
P. T , J ,  K . K ra k ó w  4 0 .- '
W P. F . N o w o tn y, K ra k ó w  2.—
W P . M ic h a ł B o ru ta , P rz e m y ś l l - " '
W P . N . N . K ra k ó w  — .5®

W sz ystk im  w  w y ż  w ym ien io n y m  o so b o ®1 
sk ła d a m y  se rd e cz n e  p o d z ię k o w a n ie  s taro ' 
p o lsk ie m  „B ó g  Z a p ła ć " .

Co grają, w Kinach.
Kino „Apollo"

N AJW SPAN IALSZYM  TEATREM  
ŚW IETLNYM  W  KRAKO W IE ,
Onegdaj otwarte i poświęcone z o* 

stało nowe Kino „Apollo", mieszcące 
się przy ul. św. Tomasza w gmach11 
„Hotelu Saskiego". Kino to, wiaS' 
ność p. dyr. A , Lisowskiego, mogą' 
ce pomieścić z górą 700 osób, zali' 
czyć można do liczby najwspanial' 
szych teatrów świetlnych w Polsce 
Olbrzymia, z przepychem i bogato 
artystycznie urządzona sala, jest ju  ̂
dzisiaj placówką najwytworniejszego 
towarzystwa i skupia w sobie elitą 
krakowskich kinomanek i kinoma- 
nów. Na otwarcie kina „Apollo” - 
puszczono na ekran „kobietę na ksią 
życu", wspaniały film produkcji zagra­
nicznej, ze względu- na dekoracje: 
godny widzenia.
T E A T R  R E W J I  „ P A N T E R A "

P rz e b o jo w a  re w ja  św ią te c z n ą
„U Ś M IE C H  K R A K O W A "

18  o b ra zó w  w  w y k o n a n iu  n a jw y b itn ie jsz y ch  
s ił w a rsz a w sk ic h  i lw o w sk ie g o  „G on gu  
K IN O  A P O L L O .

R e w ja  gw iaz d  e u ro p e jsk ich  w  arcv fiim ie
M A N O L E S K U  

B ry g id a  H eim , D ita l P a rło , Iw a n  M ozżu ch ’.’1 
K IN O  W A N D A .
N a św ię ta  n a jw e se lsz a  ro z ry w k a  d la w sz v s ł 
k ich  P a t  i P a ta ch o n  w  om nibusie r a k ie t o ' 

w ym  w  sw vm  n a jn o w szym  film ie  p. t.
* Z A C Z A R O W A N Y  D Y W A N  

K IN O  S Z T U K A .
P ie rw s z y  film  p o lsk i d ź w ię k o w y  
M O R A L N O Ś Ć  P A N !  D U Ł S K I E J  

z B a ty c k ą , D e lą  L ip iń sk ą  i W eso łow sk im - 
K IN O  U C IE C H A .
P ie rw sz a  k o m ed ja  d ź w ię k o w a , z gen ialnym  

B u ste re m  K ea to n era  
M A Ł Ż E Ń S T W O  N A  Z Ł O ŚĆ  

K IN O  C O R S O .
M o n stre  p ro gra m  św ią te c z n y

I. D ram at
K L U B  C Z A R N E G O  B IL L A

II. re k o rd o w a  k o m ed ia
B A G A Ż O W Y  N R . 13 .

K O Ł D R Y  M A T E R A C E  

P O D U S Z K I

R O B I  N O W E .  N A P R A W I A  S T A R E

M A T U S IE W IC Z

P O S E L S K A  2 0

ją uśmiech politowania a czasem 
wręcz odrazę. Czyż nie szkoda pie­
niędzy na takie „kreacje"?

W  epoce prostych, workowatych 
płaszczów, panie kupowały je goto­
we, zatracając powoli ideał dobrego 
indywidualnego kroju. —  Przy obec­
nej modzie dobry krój decyduje o ca­
łym efekcie. W  pięknych kostjumach 
i ubraniach, na pozór zdawałoby się 
jednakowo skrojonych jest jednakże 
masa niuansów zależnie od dobrego 
smaku i upodobań krawca-artysty o- 
raz figury modelu.

Michał W eglarski* 
Kraków.

S P E C A L N Y  B A N D A Z Y S T A

A. M . M A R K IE W IC Z
F A C H O W IE C  OD L A T  40 

K R A K Ó W ,  M O S T O W A  L. 4.
Poleca bandaże przepuklinow e w łasnych 
w yrobów  i ulepszeń, bardzo praktyczne i 
w ygodn e w  noszeniu. Rów nież paski bez 
sprężyn, now ych system ów . P a sy  brzuszne 

oraz po operacyjne i t. p.
L istow no w yjaśn ien ia  (znaczek  na od p ow ied ź .) 

O strzega  się przed b lagieram i n iefach ow y­
mi, którzy narażają różne przykrości, 

na

B a n d a ż e  przepuklinowe, 
Opaski brzuszne, Prostotrzy- 
macze dla. krzywo trzymają­
cych się, Protezy, Szczudła 

i aparaty ortopedyczne
poleca

L. KNAPIŃSKI
*•  KRAKÓW, ul MIKOŁAJSKA 7.

| Telefon 0505.

- »  NASIONA y
w doborowej jakości po l eca  
do dostawy natychmiastowej

H U R T O W N Y  S K Ł A D  N A S IO N

EM IL FREEGrE
|  K R A K Ó W ,  L U B I C Z  36/38

S U K I E N N I C E  3/16 

oferty i cenniki na żądanie



KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
^Dgrabajtis Józef, Wydawnictwo książek 

do nabożeństwa i skład dewocjonali,
j, Kraków, ul. św. Tomasza 12.
Bartosiewicz Ludwik, Restauracja „Pod Ra 

tuszem", Kraków, Rynek gł. 30.
Bobrowski Jnljan, handel kolonjalny i deli­

katesów. — Wina, Wódki i Konjaki. —
R Kraków, Łobzowska 6. Tel. 2438.
Br&ebel Walerian dawniej Bialik, Fabryka 

wędlin, Kraków, Florjańska 51. tel. 502 
Poleca dwa razy dziennie świeże wę- 
dliny.

^Tankiewicz Józef, najsolidniejszy sklep 
zegarmistrzowsko - jubilerski, Kraków  
ulica Sławkowska 1.

'-Jankiewicz Jnljan. Kraków, ul. Sławkow­
ska 24 handel kolonialny poleca: kawy 
herbaty, czekolady, cukierki, wina. Co-

^ dziennie świeże masło deserowe.
Orog*erja J. Wilkosz, Karmelicka 14, pole­

ca perfumy kosmetyki, wszelkie zioła 
lecznicze, opatrunki artykuły gospodar 
ize.

dębski Adolf, Pracownia powozów i bry- 
czek, Kraków, ul. Kalwaryjska 34.

‘Ankarnia Ludwik Gronuś i Ska, Kraków, 
ul. Stolarska 6.

Elektro-techniczne Zakłady Przemysłowe 
L. Bolesław Jaworowski, Kraków, ul. 
św. Tomasza 32. Tel. 4073. Budowa sil- 
ników elektrycznych wszelkich napięć.

Fabryka mebli żelaznych, metalowych oraz 
wyrobów budowlanych, Antoni Pogo­
rzelski, Kraków, ul. św. Łazarza 9, tel. 
[>098, ul. Mikołajska 3, tel. 3588.

Federowicz i Palugyay, Hurtowny i deta­
liczny skład win musujących, wina 
mszalne, Kraków, ul. Podwale 6.

Dorzkowski Józef, jedyna katolicka Dro- 
guerja w Dębnikach.

Gibek Szymon, Kraków, św. Krzyża 7. —  
Poleca skóry na obuwie podeszwowe, 
wierzchnie, skóry do organów, ircha, 
prawidełka, kopyta, sznurowadła, rze­
myki do szycia pasów, wyściółki, przę­
dza i pasty do konserwowania obuwia.

Jarzębiński Eugenjusz, Kraków, ul. Kościu­
szki 44. —  Handel towarów kolonial­
nych i delikatesów.

Jórasz Józef, Korczyna, powiat Krosno, —  
Przemysł tkacki. —  Znakomite płótna.

Kapera Wojciech. Skład obuwia i śniegow­
ców, Kraków, Sławkowska 11 i 24 
Filja: św. Tomasza 29.

, Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej, daw­
niej Dr. W . Miłkowskiego w Krakowie 
ul. Florjańska 1, poleca Przewielebne­
mu Duchowieństwu mszały i brewjarze 

t  po przystępnych cenach.
Krzyżański Antoni, Kraków, ul. Szpitalna 

26 handel śniadankowy i skład wódek.
Łapczyński Fr. Magazyn mebli, kilimów, 

dywanów, materji meblowych, firanek, 
tkanin ludowych i t. p. ul. Straszew­
skiego 28 i ul. Florjańska 28.

Miodosytnia Kazimierza Robackiego, zało­
żona w roku 1841, poleca wszelkie 
miody, tak do picia, jak i lecznicze od 
najstarszych. Kraków, Sławkowska 26.

Maruńczak Michał, Skład materjałów chi- 
rugicznych i sanitarnych, Kraków, ul. 
Sławkowska 10.

Nikiel J. A. Skład instrumentów muzycz­
nych, Kraków, Szewska 2.

Niepokój Stanisław, plac Słowiański, han­
del towarów kolonjalnych.

Piwo okocimskie barona J. Gotza w Oko-

Parafiński Kraków, ul. Długa 36, zakład 
rymarsko-siodlarski istniejący 36 lat, 
poleca uprzęże, siodła, powozy, galan- 
terję skórkową, przyjmuje wszelkie na­
prawy tanio a solidnie.

Pracownia krawiecka Michała Piwawarczy- 
ka w Krakowie, ul. Starowiślna 36. 
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres krawiectwa, a mianowicie: —  
wszelkie dostawy dla straży pożarnej 
i wszelkie inne dostawy po bardzo przy 
stępnych' cenach.

Reprezentacyjny sklep pod firmą „M AS- 
COTTE", Kraków, Szewska 24. Fabry­
ki cukrów i czekolady —  Franciszek 
Fuchs i Synowie sp. akc. w Warszawie

STEFAN Porębski, Kraków, RYNEK GŁ. 
L. 32 poleca: torebki damskie, teki na 
papiery, portfele, portmonetki, walizki 
fibrowe, oraz stale wielki wybór za­
bawek.

Szczerba Roman, Kraków, ul. Florjańska 40 
poleca kapelusze, bieliznę, rękawiczki, 
skarpetki. Prektoraliki-Koroladki gu­
mowe dla PT. Księży.

Skórczewski A, i Polakiewicz, Kraków, ul. 
Florjańska 13. Bielizna i kapelusze.

Sokół Andrzej, Zakład wyrobów nożowni­
czych oraz specjalne ostrzenie brzytew 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 60.

Stolarski Tadeusz, Kraków, ul. Szpitalna 26 
Zakład artystyczno-stolarski, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzą 
ce po cenach nader przystępnych oraz 
doborowego materiału.

Synowiec Albin, Elektro-motorowa fabryka 
wyrobów masarskich, Kraków, Karme­
licka 22. tel. 1498. Poleca doborowe 
wędliny.

„Szarotka" przedtem M. Dobrzyńska Restau 
racja Kawiarnia i Mleczarnia, Plac W. 
W. Świętych 10 Telefon 3328.

„Teoptyka" M. Wojnar, Zakopane Krupów 
ki 55, Optyk-Mechanik oraz skład Pa­
miątek Zakopiańskich.

Tomaszkiewicz Teodor, optyk, Kraków, ul. 
Florjańska 30. Tel. 18-35. poleca oku­
lary, binokle i t, p.

Tomaszkiewicz Lndwik, optyk i mechanik 
poleca: okulary, binokle, barometry, 
barografy, hygrometry, lornetki teatral 
ne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier­
nicze. Wielki wybór latarek kieszon-. 
kowych i baterji. Wykonuje się na re­
cepty P. T. lekarzy. Kraków, Florjań- 
ska 2. Telefon 0309.

Walkowióski J. Fabryka lin, sznurów, Kra- 
ków-Dębniki, Sklep Plac Mariacki 7.

Wawrzecki Stanisław, Ska z ogr. odp. Skła 
dy węgla, drzewa i artykułów budowla 
nych, Kraków, ul. Zabłocie 4. telefon 
32— 08.

Wolny Jan. Zakład pogrzebowy, Kraków, 
Plac Szczepański 2.

Węglarski Michał, Kraków, ul. Gołębia 5, 
telefon 1518, krawiec męski i damski.

Zakład Dentystyczny, Strzelbicki Stanisław 
Kraków, ul. Florjańska 15.

Zając Stefanja, Kraków, ul. Mikołajska 5. 
Znakomite masło desorowe zdrowe, bo 
z pasteryzowanej śmietanki —  masło 
kuchenne —  jaja —  sery. W  doboro­
wym gatunku mąka, kasza oraz towary 
kolonjalne. —  Prawdziwy miód pszcze­
lny.

F A B R Y K A  P O W O Z O W ,  B R Y C Z E K  I A U TO K A RO S E R J I

A D O L F A  D Ę B S K I E G O
« TELEFON 1707. KRAKOW-PODGORZE, UL. KALWARYJSKA L. 34 TELEFON 1707.

WYKONUJE WSZELKIE PRACE W  ZAKRES TEN WCHODZĄCE, JAKOTEŻ MA NA  SKŁADZIE WSZELKIEGO RODZAJU POJAZDY
A  TAKŻE ZAMIENIA, PODEJMUJE SIĘ GRUNTOW NYCH NAPRAW  I ODSPRZEDAJE CZĘŚCI DO TYCHŻE.

SZLIFEIRNIA SZKŁA I LUSTER

mmim imiego
y KRAKOWIE plac Szczepański 1. 7.

wykonuje

lustra belgijskie i czeskie, szyby szlifowane 
dc psych, szaf i kredensów, lustra do lokali 
1 buduarów. Lustra do łazienek wszelkich 

rozmiarów. Wyrabia gabinety szkolne 
Odnawia stare lustra -  Ceny konkurencyjne

N A  Ś W I Ę T A !  1B S| N A  S W I E T A !

i

P. T.
zawiadamiam' że przeniosłem swoją 

pracownię,
BLACH AR SK O —

—  W O D O C IĄ G O W Ą
z ulicy św MARKA 23. na ul. 

SZCZEPAŃSKĄ 5.

Stanisław OLESZEK
KraKów, Szczepańska 5.

Piekarnia i Cukiernia Mechaniczna
Franciszka MagieryB a b k i

Jajecznik!
M a k o w ce
Serniki M i ,  ul. I m m  1. 10.

Mazurki 
Torty 

Baranki 
z cukru

Poleca po cenach Konkurencyjnych.
Przyjmuje się zamówienia świąteczne. —  Wypieka się równie specjalny j,

chleb do święcenia. , V

= =====— ■

Kapelusze damskie
w s t ą ż k i ,  k w i a t y  i  t .  d .  p o l e c a

a
KRAKÓW DL. FLORJARSKA L. 3. OFF.
P r z e r a b i a  u ż y w a  s e .  C e n y  K o n k u r e n c y jn e ,

W AŻNE DLA WSZYSTKICH
Kto chce skorzystać z czasu przed sezo 
nowego to proszę kupić zamówić, lub 
przerobić futra męskie płaszcze damskie 

i galanterję w tirmie

SianiMwa Bieleckiego
Kraków, ul Poselska L.. 15.
które wykonuje według najnowszych fa­
sonów i przyjmuje futra do przechowania 

przez lato, kupuje skórki surowe. 
TELEFON 4424

m

f o —

W I T R A Ż E  JAN KUSIAK
św. Jana 30 i plac Jabłosowskich 5.

są najpiękniejszą ozdobą kościołów i prywatnych domów. 
Wykonuje od skromnych do bardzo bogatych po cenach, przystępnych,

takrze na raty

W YTW Ó R NIA  O BUW IA

FRANCISZKA D Y R A S A
PODGÓRZE RYNEK 8.

Poleca obuwie od najwspanialszych <-!o 
najskromniejszych, 01 az przyjmuje wszel­
kie reperacje po cenach bardzo przys­

tępnych.

✓

Wojciecha PAWLIKA
K R A K Ó W ,  Wielopole 1. 5,

POLECA

Z N A K O M I T E  Z A K Ą S K I  I  N A P O J E

^ ..
I R n h n fV  blacharskie, oraz wszelkie 

J  reperacje wykonuje tanio 
i pod gwarancją Zakład blacharski)

E D W A R D  K A L E T A
^ ^ K R A J K Ó ^ ^ J L ^ U B IC Z IO .

SZOFEREM -  FACHOWCEM
zostanie każdy, kończąc

KURSY SAMOCHODOWE
S. K o s tu rk iew ic z  - a r a k ó w  
ul. F lo riań ska  28 teł, 1416.
Przed zapisaniem się na jakikolwiek kurs samo­
chodowy. zażądaj naszych bezpłatnych ilostr. 

prospektówf
ŚWIATOWEJ SŁAW Y

M O TO CYKLE F. N .
ORAZ CZĘŚCI SK ŁAD O W E D O  TYCHŻE

do nabycia we firmie

ST. R U D N IC K I I S Y N
K ra k ó w , ul. Sw . T o  n a s za  nr. 26.

i
ifc Biuru

I Z B A  P R Z E M Y S Ł O W O  -  H A N D L O W A
W  K R A K O W IE

BIURO CELNE IZBY PRZEMYSŁOWO -HANDLOWEJ
W KRAKOWIE, ul. DŁUGA 1, l!.p — Tel. 3410 a.
Udziela informacji celnych przy imporcie i eksporcie. — Reklamuje 
błędy taryfowania i rachunków. Przeprowadza rewizję dokumentów 
celnych, kwitów i deklaracyj ocień, wykazując nadpłaty i niedobory. 

Taryfuje próbki towarowe i wyznacza wysokość opłaty celnej.
Biuro celne otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 

od g. 10-14. —  Opłaty wedle zatwierdzonej taryfy.

tl
i
i



magazyn i pracownia 
robót ręcznych

L U D W I K  L A Z A R
PO LECA

« r  B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  I  P O R T E R
m Zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

K R A K Ó W  -  Ł O B Z Ó W  -  T E L E F O N  3 0 4 0

P R A C O W N I A  
M A L A R S K O  —  K O Ś C I E L N A

„ 8  T  Y  L “
K R A K Ó W , R A K O W IC K A  Ł .  I .

maluje na dogodnych  warunkach w nętrza  kośc io ­

łów  w szystk iem i monumentalnemu techn ikam i, jak : 

tem perą, kazejną, kazejno-w ap ienno fresk *-o le jn o  

* t. p. N a jdok ładn ie jsze p ro jek ty  w  skali, w yk o ­

nane w  własnym  zakresie firm a dostarcza na żą ­

danie G R A T IS , jako też udzie la  bezin teresow n ie 

fachow ych  rad, bez żadnego zobow iązan ia  k lijen ta . 

Prospektam i, fo togra fjam i w ykonanych prac, re fe- 

rencjam i O S Ó B  D U C H O W N Y C H , każdej chw ili 

służy s ię —  aa żąd an ie1 przy jeżdżam y bez zw rotu  

kosztów  podróży.

K A R P I E  Z A T O R S K I E
znane z dobroci 
sprzedaje stale

J .  D Z I D E K
K R A K Ó W , U L . D ŁU G A  27

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE  §
piękne trwałe na wszel- ♦
ki e bielizny. — Dymki, Drelisz- ^
ki’ Obrusy, Chusteczki. Ręcz 

^  niki, Ścierki, Cajgi-plastiki, - - t̂> 
Struks, MaterjP Materace, Le- jś* 
żaki, Chodniki i t. p, wyroby |jS| 
tkackie lepsze gatunki, poleca.

♦  s g ó z E F  ♦

J F Ó R A S Z ?
§ P R Z E M Y S Ł  T K A C K I

K O R C Z Y I A
= =  P O W IA T  K R O S N O  — =  

K O N T O  P . K . O . Nr. 408.455. j
(Próbki przesyła po nadesłaniu znacz- 
ka pocztow ego na 1  złoty w  liście), w 
K aż d y  kupujący tow ary w  mej firm ie Ś&  
w ylosow uje n a g r o d y  w  dodatku, affijj

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres krawiectwa wchodzące dla 
P. T. Duchowieństwa a zarazem 

i dla osób cywilnych.

K r a k ó w ,  P y n e k  Gł. L. 9.
Pasaż Bielaka

M IL C Z A N O W S K I TOMASZ
KRAKÓW , ul. M OGILSKA 19.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres szewstwa wchodzące, a mia­
nowicie roboty bucików normal­
nych, wszelkie skrócenia ortope­
dyczne i wkłady płaskostopowe 

po cenach konkurencyjnych.

INSTRUMENTA  
M U Z Y C Z N E  

l, dęte i smyczkowe oraz czę 
ści zapasowe da tychże. 
Stara instrumenta napra­
wia, zestraja Napija lub 

wymienia na nnwe

J ó z e f  N i k i e l
Kraków, Szewska 2
Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 

b e z p ła t n ie .

Piacownia Stolarska
A .  O K r u t n ie w ic z a
w  Krakowie Podzamcze 2.

Wykonuje wszelkie roboty, artystyczno 
meblowe pierwszorzędnej jakości po ce­

nach najniższych.

Pracownia s to la r s k a
! H f  M i.Ska

Kraków Wrocławska 75.
Telefon 1512

W YTW Ó R N IA  OBUW IA

ALFRED DZIK i JAN FABIN
dawniej j.  DZIDEK

Kraków, ul, św. Tomasza 9.
n a r o ż n ik  n i .  S ł a w k o w s k i e j

Wykonuje obuwie męskie, damskie obuwie 
luksusowe do polowanła oraz buty do kon­
nej jazdy z" materjałów pierwszorzędnych 

krajowych i zagranicznych. 
D o s t a w a  s z y b k a  i  p u n k t u a ln a .

SZTUCZNE NOGI I RĘCE
aparaty podtrzymujące i korygujące, gorsety 
ortopedyczne przeciw skrzywieniu kręgosłupa 

poleca:

M. L. Polaczek
W  SAMBORZE Nr. 91.

(Cenniki darm o.)

♦i
Bieliznę męską, pończochy, skar­
petki, krawatki, kapelusze, laski, 
parasole, trykotaże oraz wszelkie 

nowości dla Panów polecają

J a n  W E J E R S  
H 2 Z !  G R O D Z K I
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 29.

W A K S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E

S TANISŁAW S Z Y B O W IC Z
K R A K Ó W  UL. A R J A Ń S K A  1. T E L . 3477.

PRZEPROWADZA REMONTY WSZYSTKICH TYPÓW 
SAMOCHODÓW PO CENACH PRZYSTĘPNYCH.

WYKONUJE WSZELKICH WYMIARÓW ZĘBATKI (tryby) 
DO SAMOCHODÓW JAKOTEŻ I INNYCH MASZYN,- USKU­
TECZNIA SZLIFOWANIE CYLINDRÓW.
U w a g a !  W  r a z i e  w y p a d k ó w  s a m o c h o d o w y c h  n a t y c h m ia s t o w a  p o m o c  tel. 3 4 7 7

Garnitury Klubowe kryte skórą 
lub materją wykonuje solidnie 

i tanio.

J a  Ziembiński
K RAKÓW  

S T R A S Z E W S K I E G O  28. 
W Y S T A W A

„ Ł U C J A 11

KRAKÓW, SUKIENNICE 29.

U  EUTÓIf, H M
i luźni

Ceny KonKurencyjne.

PO Ń C ZO C H Y
RĘKAWICZKI

TRYKOTARZE
Przybory do szycia 

Roboty ręczne

L.  J A S I Ń S K I
LINJA A - B .

Księgarnia Katolicka 
M. ŁUBIEŃSKIEJ

Dawniej Dr. W. Milkowskiego

w  Krakowie, ul. FlorjańsKa 1.

wydala K s . H. P lu s  S  J  -
Kaznodziejstwo „realne" i „nie- 
realne“.Uwagi praktyczne dla ka 
znodziejów z francus. oryginału 
przełożył O. Aleksander Pau­

lin. — Cena 1'20 zł. “

M A G A Z Y N  M Ó D

MĆSJ! GAŁDEŃSKIEJ
Przeniesiony został z ulicy Florjańskie; 

n a  1 .  p ię t r o
P lac  M arjacki 1. 1 .  (w tym  samym domu). 
Po leca w  wielkim  w yborze: najnowsze 
kapelusze, kw iaty balow e, welonki, k a­
pelusze w ieczorowe. Przyjm uje wszelkie 
roboty w zakres m odniarstw a w chodzące

Zakład
RYMARSKO — SI0DLARSKI

IGNACY RYBKA
W  Krakowie, u!, św. Marka 20.

wykonuje ,
wszelkie roboty rym arskie jak o też  różne uprzę­
że sportow e i robocze, oraz przyjm uje w szelkie 
reperacje galantery jne po cenach um iarkowanych

K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  3 .

j P I E C Z Ę C I E  -
•j K A U C Z U K O W E  
g  W P A R U  G O D Z IN A C H  W Y K O N U JE  £
02 
> se J. WALENTA

R Y T O W N I K

F. lin.
NA ŚW IĘTA N A  ŚW IĘTA 
H A N D E L  T O W A R Ó W
K O L O N IA L N Y C H  I D E L IK A T E S Ó WI

KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 27.
T ei. Nr. 2382. R ó g  pian-

p o le c a :

K onserw y jarzynowe, o w o c e ,  kaw v, 
h erbaty, kakao oryg. holend.

R yż. czekolady, cukry, kom poty, eiastka, 
sery  krajow e i zagraniczne, soki i wina 
uw ocow e, wędliny, sardynki, tuńczyk, 

łosoś, pstrąg i, pasztety i t. d.
Ś led zie  holeuderskie i  dc m arynowania, 

śledzie pocztow e „M a jtes“ . 
Codziennie świeże m asło i drożdże. 

O w oce suszone, konserw y z jarzyn, mą 
ki, k aszę , fa so lę , groch, słoninę, sm alec, j 

i tłuszcze roślinne.

W YKW INTNE  
PIERNIKI M I O D O W E

poleca

FABRYKA PIERNIKÓWtmom R8 T1 E
KIJ. KOI, DL SŁAWKOWSKO 20

ROK ZAŁ. 1879

top l l u n i i a c
KR» ■ ■  jg»

F „ i  r  i
■s  KRAKÓW, FLORJAŃSKA L  49 . 4  ■  ■

PR AC O W N IA  K O W ALSK A

Józefa SZOSTAKA
Wykonuje reszry samochodowe oraz 
reperację tychże resorów szybko i do­

kładnie.

KRAKÓW, WIŚLISKO 10.

W YROBY SKÓRKOW E — KARTY  
DO  GRY —  SZACH Y LUSTRA

poleca:

Skład papieru i galanterji

M ic h a ł S Ł O M IA N Y
Kraków, ul. Sławkowska 24.

= = = = =  Telefon 1744. = = =

Wydawca: Ludwik Gronuś. Red. odpowiedzi&iay: Jaa Kozicki Drukarnia Grontuia i Ski w Krakowie.


